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i Prdnięcie tleen Minister Skirmunt o kwestyi wilenskiej 
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Oferty i próbki ną żądanie | m 


Kapa ayia Rząd dąży do nadania autonomii Litwie dapat 
= P. Aristide Briand upadł, względnie (Telefonem od naszego korespondenfa) 
odszudi jeszcze zupelnie wyprostowany, zanim | T. Warszawa. Dzisiejsza „Gazeta Warszaw- Środkową na zasadzie autonomii faktycznej, 


jego liczni przeciwnicy i — następcy zdołali | ska“ reweluje ważne szczegóły wczorajszego | nie szerokiej, lecz raczej o goyr woja- 
go powalić. Odszedł w oświelleniu iście fran- | posiedzenia sejmowej komisyi dla spraw za-| wódzkim. 

puskiego ' — fajerwerka. Mowa pożegnalna, granicznych w sprawie wileńskiej. Na tem po- 

w której „pożegnalnym“ charakterze audyto- | siedzeniu minister spraw zagranicznych p. (bety josUNeK iebny mandatów 
ryum jakoś się nie połapało, znalazła gorący | Skirmunt oświadczył co nasiępuje: 

poklask — jak skrzętnie nołują dzienniki — „Zagranica nie desinteresuje się sprawą Wi- do Sejmu wileńskiego. 

eż % Izby. Przyjęto ją jakby oskarżenie czy | leńską. Robi ona nadal trudności. Stosunek | Wilno. (AW) Stosunek liczebny mandatów, 
wbronę i oklaskiwano. Kto wie, gdyby Briand | Anglii jest nieżyczłiwy, a Francya wobec kom- | poszczególnych partyi przedstawia się w tej 
był zakończył tę pełną werwy mowę posta- | plikacyj międzynarodowych, w celu nie prze- | chwili jak następuje: Ceutralny komitet wy- 
wieniem kwestyi zaufania, to może byłby tym rywania dyskusyi z Litwą kowieńską oświad- | borczy przeprowądził 40 posłów, Kady ludowe , 
razem uzyskał może znaczniejszę większość, | cza się, przeciw "gnżelaniu Wiłeńszczyzny bez, 52 posłów, demokraci 6 posłów, „,Piast” if, 
aniżeli ją w ostatnich kiiku głopowaniach osią | zastrzeżeń, natomiasi ta autonomią choćby | Odrodzenie 9, a P. P. S. 3-ch posłów. W. ze- 
gnal. Ale Briand widocznie nie chciał więcej | skromną. Rzad polski stoi na tem samem sta- | stawieniu powyfszem nie uwzględniono je- 
dźwigać tego brzemienią i — pożegnał się. Ku | nowisku, sprzeciwia się aneksyi i inkorpora- | szcze 6-ciu lst lokalnych okregu bala 
przerażeniu Izby spakował nagle akta, zabrał cyi „dak > a a dąży do wzm (ża A z Litwa | da a> 

tekę i kolegów i poszedł prosto do pałacu eli- "a 
zejskiego, ażeby uwolnić p. Milleranda od 


„trosk i obaw”. 
Dlaczego tak p. Briand posiąpił? Czy popro- (i GALI I angie f i ( i (Wara 
siu ze złości i zniechęcenra? Toby w gruncie 


rzeczy było możliwem, bo istotnie ciężkie miał Paryk, PAT. (lavas). Me Dokodkoant 1) Na dek bezpośredniego t GG 
stanowisko we Francyi całej, i w Cannes. | ujelskiego traktatu gwarane ei o którego za- | wanego ataku Niemiec na ohszar francuski, Wteł 
Wszyscy wielcy. i mali Millerandowie i Poinca- | warcie toczyły się w Cannes rokowania, będzie | ka Brytania stanie natychmiast po stronie Pran 
mowie zbytnio mu już zazdrościli sukcesów | dziś popołudniu ogłoszony, Projekt ma brzwienie | eyi wszystkięmi siłami zbwojnemi na łądzie, raa- 
krasomówczych i przestali nareszcie się; następujące: rzu i powietrza: Iraj i 
ukrywać ze swoją niecierpliwością. Dla pre- | Miner de baam Thanos kak © ef ah Taiówało wspólny interes i dą 
> : r - + 5 s 
miera francuskiego jest to wprost obowiąz- | go żę Francya głęboko odczuwa dokonane spu- | mich przedstawiają artykały 0 BR 
kiem przyzwoitości nie zajmować zbyt długo | stoszenia, wobec tego, ze naród francuski i an- pokojowego i zobowiązują się porozumieć wiA- 
tego upragnionego krzesła. P. Poincare nare- ; gielski zapłaciły ograrkną daninę z życia i mają: | jemnie w razie, gdyby tak naruazenie które- 
szcie traci cierpliwość i zaczyna strzelać z| lku dla odparcia najazdu niemieckiego, wobec | gokolwiek z wymienonych mj p” lub gdyby 
x lib A Millerand także się | faktu, że pomyślny rozwój narodów europejskich | zuchodziła wątpliwość co op A jg" 

dhes kalibam grup : Ę organiza ekonomicznych świata zosta 3) Wysokie str 
nie może spokojnie utrzymać w swoim pałacu, | OBAN NE o m wiązują się s aea z soba wzajemnią . na je" 
nie dając znaku życia, choćby we formie tełe- | że gwarancye przecw najazdowi na ziemię trau- | padek przedsięwzięcia przez Niemcy zarządzeń 
gó który się rozpoczyna od znamiennych | cuska są niezbędne dla odbudowy pokoju w Eu: | wojskowych lądowych, morskich i powietrznych, 
słów, że „Nie bez troski i obawy” przypatruje | ropie, dla bezpieczeństwa Anglii i pokoju świa- | lub jakichkolwiek innych, któreby były niezgos 
się temu, co jego premier tak samodzielnię | ta — zważywszy. że zarządzenia przewidziane w | dne z traktatem wersalskim. 

ni. Powodów do zniechęcenia jest z pew- artykułach 42, 43 i w 44 traktalu pokojowego | 4) Traktat powyższy nie Joi tadnego z 
a TA AN | (projekt rzytacza zarządzenia zawarie w tych | dominiów imperyum brytyjskiego, chyba dydy 
ł 
| 


artykułach) moga być niewykonane, dła wspól- 
A jednak nie można przypuścić, że tylko | nej obrony ważnych zc" esów s a ysokich 
ku. Pr © stron, zawierających układ oraz dla obrony po: 
merwy miały glos w tym wypad Zyp koju, krół angielski | prezydent Rzeczypospolitej 
wzczamy raczej, że mądry îi inte igentny | Francuskiej geraja układ Koba, 
Briand nie mógl nie dojrzeć, jak krok w krok | sę . AE 
francuska polityka nerwów ustępuje i kapitu- | + i 5 i i 
fuje przed polityką rozumu Anglii, aF słowem zj ERĄ ke i postępo- | są przeciw niemu zbuntowane, a teraz niec 


które z zainteresowanych dominiów traktet ten 
uznało za obowiązujący dla siebie. 

5) Niniejszy układ pozosaje w macy na lat 10 
i ma zasadach zobowiązania możę być odaowów 
ny po upływie powyższego terminu. 


już nie oczekiwał w Cannes, a później w Ge- wanie swojego — nasłępcy i uniemożliwił go. | spróbuje. 

nui, wielkich sukcesów dla polityki francu- | Briand opowiada jeszcze ua sam koniec Izbie, | Ambitny p. Raymond Poincare jednak pæ 
pkiej. On wolał ustąpić póki jest cały, @, zo- | że Lloyd George jest pelen życzliwości dla | dejmuje się próby. Idzie, na zdławienie Nie- 
stawić ciężką spuściznę swojemu następcy. | Francyi, że mu nawet na inyśl nie przychodzi mieć, żądać będzie poprawnej banioyi wobes mo- 
Do tej spuścizny ciężkiej dołączył jeszcze swo- | +amiar ujarzmienia jej. Wszystko iedy jest | wietów. Czy mu się to uda? Przedewszysikiem: 
ie mowę pożegnalną. „Nie mam prawa wró- | w pełnym porządku i świetnie się na przy- | czy to jest w tej chwili odpowiednia polityka 
cić na swoje stanowisko, jeżeli mie mam pew- | szłość zapowiada. On jednak ustępuje przed į dla politycznego uspokojenia i gospndarczego 
mości, iż nie otrzymam POR sztyletem“. | — sztyletem. Ten, który pchnął sztyletem, nie ! uzdrowienia Europy? 

Tem jednem zdaniem, a raczej tem jednem | będzie miał łatwego życia. Trzy czwarte Irby | Zdaję się, że zaden trzeźwy polityk ami ma ję» 


Str. 4 
i 
Tuo, ani na drugie pytanie nie odpowie twier- 

CO. 

P. Raymond Poincare należy w Europie do 
polityków — skompromitowanych. Należy to 
sobie raz całkiem śmiało powiedzieć. Mniejsza 
p to, czy dczumenty, które prasa niemiecka 
ostatnio publikuje, a które mają dobitnie 
świadczyć o podjudzającej roli Poincarego w 
mawikłaniach r. 1914, są autentyczne, czy też 
nie. To nie jest wcale tajemnicą, że Poincare 
pragnął wojny i w tym duchu działał w Pe- 
łersburgu. Nie jest natomiast prawdą. że to 
on podtrzymał ducha wojennego we Frzncyi 
į w całej entencie po klęskach z lat 1914—1917. 


t 


| 


Przeciwnie — Poincare załamywał się niejc- , 


dnokrotnie, a Georges Clemenceau musial varę 
razy dziennie w mowie i piśmie wytykać rzą- 
dowi francuskiemu, że wróg słol w Novon, a 
zatem w oddaleniu tylko 
stolicy. Tem ciągle powtarzanem „cel:rum 
censeo“ zmusil Poincśrego, swojego zaciekłe- 


70 kilometrów -xi | 


7 


i 


go wroga, do pójścia do Canosy, to jest do zło- | 


żenia rządu w jego ręce. Lata całe bronii się 
Poincare przeciw temu rękami i nogami. Do- 


] 


piero kiedy nie mógł dźwigać odpowiedzialno- 


ści za całość Francyi, poniósi tę naiwiększą 
ofiare swojego życia. Zupełnie nie jest tajewni- 
cą, że ci dwaj politycy, z których jeden, Cie- 
menceau jest rzeczywiście genialnym i mo- 
cnym człowiekiem, a drugi Poincare należy, 
jak to Herzl raz powiedział, nietyle do demokra- 


tycznych, ile do mediokratycznych mężów siz- í 


nu, nigdy się nie pogodzili. Clemenceau rze- 
czywiście swoją żelazną woła doprowadził do 


zwycięstwa i do olbrzymiego sukcesu traktatu | 
wersalskiego. Poincarei w iem zbyt czyniwgo | 
adziału nie miał, chyba o tyle, że nie prze- | 
szkadzał, bo mu twardy i groźny tygrys prze- , 
szkodzić nie pozwolił, Teraz naturalnie Poin- | 


care sobie przypisuje zasługę i narzuca si? na 
egzekutora. 

Reklamuje się zaś jako męża „ostrego to- 
mm". Wobec kogo? Chyba tylko wobec Anglii. 
Mle zimny Anglik nie przeraża się żadnego to- 
nu. Anglik dalej będzie robił swoje. A ma siłę 
po temu. Wolne ręce prawie wszędzie, stosun- 


Sprawa przesilenia rządowego weFrancyi. 


Lloyd George do Brianda. 


Paryż. PAT. (Havas). 
Sriandowi telegram zredagowańy w serdecznych 
słowach, w którym wyraża nadzieję, że rezulu- 
zye powzięte przy współudziale deiczgacyi fran- 
euskiej, wydadzą obfite owoce, przyczyniając się 
do zbliżenia wzajemnego państ” Europy, łącząc 
fe przez układy dla utrzymania pokoju i zaps- 
wniając współpracę, mająca na celu przywróce: 
nie ponowne rozwoju ich ekonomicznego. 


Rada Najwyższa do Brianda. 


Cannes. PAT. (Havas). Rada Najwyższa wy- 
stosowała pismo do Rrianda, wyrażające żal z 
powodu jego dymisy: : »rzerwania rokowań. De- 
cyzye co do których zsoda zapadła jednomyśl» 
nie, Rada Najwyższa uważa za pozostające w 
mocy, między innemi decyzyę w sprawie konie: 
rencji w Genui. Rada Najwyższa zawiadomi o 
decyzyi komisyę reparacyjną. 


iączytya przetiw magann kógiorencyi gospodarczej 
we Francyl. 


Wiedeń. (A, W.) Do „Abend“ telegrafują z Can 
nes, iż sprawa zwołania konfercncyi genueńskiej 
stażu się sporną, we Francyi bowiem wzmaga 
się opozycya przeciwko jej projektow. Anglel- 
skic koła polityczne utrzymują jednak, że Fran- 
cya jest w tej sprawie związaną bezwzględnie 
swa dawniejazą umową. 


pór Ameryki przeciwko współnńziaowi sowietów ; 


| przedstawicielem Francyi w Lidze narodów. 4e- 


w konferencyi gospodarczej. 


Londyn. (A. W.) 
Maszyngionu, że sekretarz slanu Hughes otrzy« 
znuje liczne protesty przeciwko temu, by Stany 
Zjednoczone brały udział w międzynarodowej 
konferencyi w Gepui a to Z tego powodu, iż 
współudział ich nrzeńsławiciełi w tej konferen= 
eyf rówpoc..-nie ze wspólłndziałem w. niej przed- 


„Daily Mail“ telegrafuje z ; 


| 
| 
I 
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Lloyd George przesłe! * 
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NOWY DZIENNIK‘ 


ki ekonomiczne nierównie lepsze. niż Francya, 
— któż się teraz Anglii skutecznie przeciwsta- 
wi? W Waszyngionie nawet stosunkowo umiar 
kowany Briśud nie nadzwyczajnie zdobywał 
serca amerykańskie swoim militaryzmem, — 
a «óż dopiero Poincare? Świat pragnie z całej 
siły pokoju j nie znosi krzęku szabli. Jest w 
najwyższym stopniu nieprawdopodobnem, aże- 
by „ostry tona” Poincarego zrobił na świecie 
zbyt silne wrażenie, ażeby się polityka ostre- 
go tonu udała. Raczej istnieje niebezpieczeń- 
stwo, że Francya zostanie sama, samotna, jzo- 
łowana, a osamalnienia nie mogłaby Francya 
teraz, nawet po zwycięstwie, znieść į to w sło- 
pniu wyższym niż dawniej, 

Po zwycięstwach Napoleońskich była Fran- 
cya dyktałorką świata, dzisiaj, nie. Wiedx bo- 
wiem sama zwyciężała, teraz zaś inni jej po- 
mogli, bardzo wydatnie pomogli. Poincare ja- 
ko premier po Briandzie znaczy igranie z 
ogniem bez nadziei i widoku sukcesów fakty- 
eznych. [| 

Ale zasadniczo należy się zastrzedz przeciw 
usttemu tonowi. Polityka Lłoyd-George'a do- 
j rowadziia niemal do kapitulacyi Lenina. Po- 
ilyka Poiscarego może niebezpiectzeństwo bol- 
szewizmu ua now. rozbudzić. Słusznie powie- 
dzial Hlovd-George w Cannes: Bolszewiekie 
n cbezpieczeństso jest nierównie większe na 
wypadek, jeżeli się nie uda gospodarcza odbu- 
duwa Europy niż na wypadek dalszej propa- 
gouty balszewiekiej zaiędzynarodówki. Tak 
jest istotnie. Cztery laln przekonały nareszei 
że propaganda bolszewicka wprawdzie niepo 
oi, będąc w rzeczy samej bezskuteczna. Z 
pełne zubożenie i zbankrutowanie Europy tit- 


Nr. D.. 
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binet, jako ministerstwo jedności narodowej, któw 
re ma broniċ należytego wypełnienia warunków, 
pokoju, a równocześne uszanowania praw Fras 
cyi Poiucare miał oświadczyć, że gabinet jego 
nie będzie miał charakteru politycznego, 2e za 
leży mu głównie na tem, aby złączyć 

kich, uspokoić umysły i przywrócić pokój twm- 
towy. Poincare ma się zająć głównie polityką za 
wauętrzną. Oświadczyć miał on, że nie Życzy a6- 
bie na razie dalszych obrad Rady Najwyższej, 
ani też nowcgo rychłego jej zwołania, ma pato- 
miast zamiar porozumiewać się częściej, niż ta 
dotychczas miało miejsce, w sposób prywatny i 
bezpośrednio z L. Georgem. Poincare jest zw 
lennikiem angielsko-francuskiego traklatn gwaa 
rancyjnego, lecz nie we formie ogłoszonego wcmi 
raj projektu. 


Kolliwaść przesjłenia gabinełowego w Memmed 


Berlin. PAT. Dzienniki donoszą, że nie jest 
rzeczą wykluczoną, iż zmiana gabinetu we 
Francyi oddziałała na stanowisko gabinetu Rzę 
szy. Gdyby polityka Francyi w sprawie oda 
szkodowań uległa zmianie w myśl tendencyż 
Toircarego, to ustąpienie gabinetu Wirtha oka 
załoby się koniecznością. Ewentuałność ta ję» 
szcze iue zarysowuje się wyraźnie. 


iezódwiąk między kamisyą budżet. a min, Michalski 
tie pociagnie za saba żadnych skułków. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
T. Warszawa. Wedle opinii tutejszych kół 
"jmowych konflikt między komisyą skarbo- 


: wo-budżetową a ministerstrem skarbu Mis 
, chalskim nie pociągnie zasoba przesiienia ga» 


że jednak rzeczywiśce stać się niebezpiecznen / 
dla porządku świata. Podłoże do bolszewizmu 


jest gorszem, aniżeli bełszewizm sam, jake 
jakt dokonany i — wzór usZkześliwienia ludz- 
kości.,. 

Dla Polski z pewnością wszelkie karkołomn: 
chksperymenty we francuskiej polityce są ni: - 
bezpieczne. My z chaosu wyjść tylko możemi 
w atmosferze ogólnego uspckojenia į skoncen - 
trowania. + 


= 4 


stawicieli Rosyi sowieckiej oznaczałby uznanie 
rządu sowietów.  Najenergiczniejsza protesty w 
tej sprawie wyszły ze strony prezesa organizacył 
robotników amerykańskich. 


Niemcy otrzymali moratoryum. 


Berlin. PAT. Rząd niemiecki otrzymał wczo 
raj wiadomość o decyzyi komisyj reparacyjnej, 
przyznającej pod pewnymi warunkami mora- 
torjum dla spłaty rat styczniowej i lutowej. 
Rząd Rzeszy odbędzie dzisiaj naradę w tej 
sprawie, 


U A iti 

Konoroncye L. George'a z Poincarem I Millerandem. 

Paryż. PAT. (Hava) Lloyd George, który 
wyjechał z Cannes, odbędzie w Paryżu konfe- 
rencyę z Poincarem. 
` Paryż. PAT (Havas) „Intrasigeant" donosi, 
że Lloyd George prosił o konferencyę prezy- 
denta republiki Mille:anda. ! 


Skład gabinetu Polncare'go 


'Paryż. PAT. (lavas). Dziś rano Poincare przy 
jął panów de la Sterie ji Manuy. Poincare ofiaa 
rował p. Manuy tekę spraw wewnętrznych, panu 
de la Sterie tekę skarbu. Nasiępnie Poincare ma 
zaproponować objęcie emerytur i kolei panu Mas 
ginot, oraz tekę obszarów oswobodzonych panu 
fardien Doumaur i Henroot odmówili przyjęcia 
iek, jak również Viviani, który woli pozostać 


żeli Bartonx zgodzi się objąć wice-prezesurę i 
sprawiedliwość,to w takim razie Reybel objątby 
tekę wojny, 


Frzypuszczalny program Polntare go. 


Paryż, (A. W.) Jeden z dzienników donosi, ja- 
aby Poincare scharakieryzował swój ROWY gie 
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binelowego. 


zę y i ini LR 
Butstrzynięcie w sprawie administracyi: W sly 
GD w Us wii 

Genewa, PAT. Dziś na popołudniowem posie- 
uzżeniu Rady Ligi Narodów rozważane były osta- 
tecznie sprawy sporu polsko.gdańskiego,  dotye 
częce administracyi Wisły, po uprzednich naraa 
„acG, które odbyły się dziś rano i wczoraj wie 
czorem między delegatem polskim Aszkerszym 
a prezydentem Sahmem i senatorem Franckem, 
4szkenazy przedstawił propozycyę polską 1 za- 
proponował odroczenie tej sprawy. Zgodnie z 
wnioskiem p. Aszkenazego Rada postanowiła od» 
„ożenia merytoryczne tej sprawy i poleciła rząa 
dowi polskiemu wszczęcie rokowań z Gdańskiem, 
Następnie Rada Ligi przyjęła do wiadomości oł» 
szerny wniosek p. o położeniu Por 
laków na Lożwie, 


Sprawa instytutu kartograńicznogo. 


Warszawa, PAT. Komisyą Itonstytucyjna oma 
wiała sprawy instytutu kariograficznego, które 
oDecnie mają przejść pod kompetencyę Mipister- 
stwa spraw wejskowych. Dotychczas instytut ten 
był rozrzucony pomiedzy ministerstwo robót pu- 
blicznych, Główny Urząd Ziemski i ministerstwa 
spraw wojskowych, Następne posiedzenie komt. 
syi odbędzie się we wiorek. 


Iemonstracya bezrobotnych przed Sejmem. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
M. Warszawa. Dziś w godzinach południo+ 
wych zebrała się przed Sejmem kilkaset głów 
licząca grupa bezrobotnych żądając pracy. 
Skonsygnowana policya otoczyła Sejm a mare 
szałek, jak zwykle, ulotnił się. Delegacyę bez- 
A =" przyjął poseł socyalistyczny pan 
user, 


Amia polska nie uznaje bałathowiczowskih 


stopni oficerskich. 
(Telefonem od naszego korespondenta). "j 
T. Warszawa. Ministerstwo spraw wojsko 
wych wydało zarządzenie, że w armii polskiej 
nie będzie się uznawać ani lat służby ani sło- 
pnia żołnierskiego lub oficerskiego byłej armią 
Bałachowicza. 


Obrady środkowe-emrorejskich państw sekcesyjapeh. 


Rzym, (A. W.) Ustalono, iż dalsze obrady 
państw sukcesyjnych środkowej Europy rozp 
czną się w Rzymie dnia 5 lutego. Pod obrady, 
przyjdzie pomiędzy innemi sprawa walniowa 


"do potrzeb określonych dążeniem 


` aprawy ziemi. 


„wet gdybyśmy zdołali w przeciągu 


obniżyć koszła kolonizacyi, 


‘nie posiada ds 


” Nr. 13 


p enee na Dn La 2 0 


Ea 
'B. ZIMMERMANN., 


1 problemów kolonizacji ni kity ' 


HH. Prajebę Soskipą*?, 

Kalopitńcya Palestyny. o ile określeniem tem 
gdejmujemy osiedlenie Żydów na palestyńskiej 
rol, posiępuje naprzód. Od r. 1857, a więc od 

szych Bionic juych prób Mojżesza Mone 
wfire, aż po współczesną zhiorową  imigracyę 
obserwować stałe i co raz inlenzywniej- 

ae dążenie Żydów do osiągnięcia dwóch celów 
w jednym środku, Srodkiem tym jest związanie 
fak największej liczby żydów z palestyńską gie- 
mig, a cele stanowią: fizyczne odradzenie naru- 
ida przez pracę na roli, oraz duchowy jego renes 


pans przez odbudowę Palestyny jako narodowej 
siedziby. W powyższem dążeniu kolonie Petach 
Wikwah, Riszon le Zion, Sichręn Jakob, Ruszpi: | 


na itd, kolonie zbudowane na zasadach prywa- 
własności, stanowią. na równi z koloniami 
Byd! Fundużzit Narodowego, jak:  Benszemen, 
srchawia, Dagania itd. — pojedyncze stacys na 
Mrodze, prow 'dzącej w poszukiwaniu najodpo- 
miedniejszych form do najszybszego i najskutecze 
miejsżegc osiągnięcia wymienionych celów. Zwła- 
szcza kolonie żyd Frmduszu Narodowego służy- 
-A i służą za pole doświadczalne dla wielu mniej 
rub więcej udanych eksperymentów. Qd Oppen- 
beimerowskich kooporatyw, poprzez kwnucot į ko- 
łonie krajowe prowadzą te próby do najnowszych 
form osiedli — do Moszawe Owdim czyli Kołonii 
robotników i Gdud Haawodą czyli armii robotni- 
czej. 

Nie wchodząe w bliższe określenie istoty lub 
pcenę wartości tych dwóch oQstatnich łypów a- 
grarnej kolonizacyi możemy, sumując rezultaty, 
arwierdzić, że wszystkie dotychczasowe próby na 
polu kólonizacyi Palostyny przecież nie prowa- 
dzą do równoczesnego osiągnięcia dwóch calów 
w jednym środku. Fizycznego odrodzenia przeź 
pracę na roli i duchowego renesansu przez odbu. 
dowe Palestyny jako narodowej siedziby, nie mo- 
žna osiągnąć na drodze kolonizaoyi agrarnej. Do- 
tychczazówy system kolonizacyi agrarnej umożli- 
wia jedynie przewarstwowienie małej cząstki $y- 
tłąsrwa, zamieniając mieprądukiywne jego eles 


menty w pożytecznych członków tworzącej się. 


Poromości, nie prowadzi jednak do odbudowy 
mlestyny w tem empie kióra ze względu na po- 
ltyczne stosunki w Palestynie jest koniecznem, 
= Z wavagi na kulturalnosekonomiczne warunki 
kya żyd. w diasporze wskazanem. Główną zaś 
przyczyną, dla której tempa to wydaje nam się 
mieodpowiedniem, bo zbyt powólnem, upatrujemy' 
przedewszystkiem w tem, iż kolonizacyą agrarną 
jest zbyt kosztowna, by mogła być masową. Na- 
pięciu lat 
tebrać preliminowane przez kierownictwo ruchu 
swyońskiego 25,000.000 Ł. na Keren Hajesod, to 
przecież liczba osiadłych na roli Żydów bylaby 
minimalną w stosunku do wymogów obecnej 
przełomowej chwili, a nieodpowiadałaby ani w 
części nałożonej pracy i zużytej energii. 

Powyższego problemu nie rozwiązuje również 
i lọna projekt kolonizacyi agrarnej, kióry siara się 
by zwiększyć liczbę 
kolonistów, Projekt ów łączy się z nazwiskiem 
dra Soskina. Przyjęty na XII kongresie w Karis- 
-badzie, znajduje się obecnie w pierwszem sta- 
dyum 'realizacyi. Dla przyszłego procesu koloni: 
zacyjnego może on mieć rozstrzygające znacze- 
mie. Ponieważ g drugiej strony zasadnicze jego 
linie rysują obraz o szerszem, bo ogólno.społe- 
cznem tle i mogą wobec tego "pobudzić zaintere- 
sowanie zapłodnienie już nie samym waka 
sentymentem, uważamy mą wskazane projekt tea 
nieco bliżej oświetlić, 

Soskin wychodzi z założenia, iż Palestyna aa. 
Ina dla siebie jest krajem małym, a w stosunku 
do stworzenia 
siedziby dla narodu żydowskiego — 
ziemi, ileby przy zachowaniu čo- 

emów xołonizacyjnych było 


w. Palest 


w tych swy: 
jest bezpańską. Jest ona bowiem przeważnie w 
rękach Arabów. Ci zaś niechętnie się jej wyzby:» 
wają, wazy trafnie jej Mż: ap sM4 
w miarę zwiększania się żyd racji °). Z tych 
dwóch trudności jest tylko jedno wyjście: przy- 
dzielanie kolonistom tyle ziemi, ile kolonisia sam 
p potrafi, a w konsekwencyi przejście s$ 
dotychczasowej exteuzywnej — do inienzywnej 
(Giąg dalszy nast.) 
CI r 


"m. „N. Dz.” Nr. 12. 


HF Dife się obecnie, iż z yy przez 


- āra Ruppina w jego dziele pocz Aufbau des Lau 


Ues Israel“, a zdatnych pod żyd. kołonizacyę ob- 
SZALÓW wyłączyć należy 625.000 dunamów ziemi, 
ay własnością dawnego rządu tureckiego. 

e bowiem rzekomą da dyscpozycyi Żydów. stoją- 


NOVY BŁIEMNIM” 
||  — a 


WK O | m ANY ASIA bo a 


Przeglad prasy żydowskiej. 


Sokoła estątniecgo pauieńzeuią Kumiiew Akeyi 


czw, Nienawiść „„Fol*Sczitnng* db języka hF- 

brejskirgr — Kłamstwa — biumstweńm wyfntej. 
Kraków, lu stycznia. 

W .Nujer Haji pisze posei (thabaun po 


ukończęniu obrad wiedeńskich syonskiego Komi- 
tetu Akeyjnego: 

„„Z końcem posiedzenia przedstawił dr. Jakób 
Thon, który przybył z Palestyny, szereg proj: 
kitów zakupna ziemi w Emek Jezreel i innych < 
kolicach palestyńskich i poprostu przykro byle 
palezeć na to, z jakim bólem przysłuchiwaną się 
jego słowo. Jak można myśleć a rozszerzeniu 
naszego stanu posiadania w Palestynie, jeśli brak 
iuyduszów na najniezbędniejszę wydatki? 

Brak nam odpowiednich środków. Praca na- 
Sza nie maze się należycie rozwijać, nią moża 
postępować w należytem tempie, nie może nada- 
żyć naszym sukcesom politycznym i skutkiem 
tego nie można sukcesów tych utwierdzić, wsk 
tek iego sprawy przedstawiają się bardzo m 
myślnie w Londynie, częstokroć zaś zgoła nfe- 
pomyślnie w Jerozolimie, skutkiem tego wresz- 
cie tak nieporadni jesteśmy we wzrastającym 
konflikcie z Herberiem Samuelem. Dysponujemy 
środkami, klóre wystarczą na skromną małą 
pracę, w dalekim pozostającą związką z naszy- 
mi sukcesaini politycznymi. Natomiast brak nam 
wieskich, kapitałów, bez których przeważna część 
logo, cośmy wywalczyli, może — obawiam się 

to wyrzec — pozostać na papierze“. 

A dalej; 

„Pieniędzy na odbudowę Paleslyny, na pokry- 
cię budżetu w Eręc Israel, w Londynie, oło wo- 
Janie, które daje się słyszeć z kążdej uchwały 
konferencyi wiedeńskiej, z każdego spr awozda: 
nia odczytanego na niej przez członków czyta 
Egzekutywy, czyio Rady gospodarczej. I byłoby 
zbrodnią, gdybyśmy chcieli szeraka i dlugo oma- 
wiać rozmaite sprawy, które rozpatrywano na 
posiedzeniu. Naród musl ujrzeć przepaść, wyczaić 
caly tragizm naszej syłuacyz podobnie jak my 
gamil“ 

Tragizm jednak, o kiórym: mówi poseł Grūn- 
baum, możnaby do czego innega odnieść. Posłu- 
chajmy np. co mówi lewicowa ,,Folkscajiung" © 
odbytym niedawno zjeździe kultury hebrajskiej — 


„.„Tarbuthu”. Zjazdowi temu poświęca wspormuila- 


ny organ aż dwa artykuły, jeden pt. „Także 
zjazd szkolny', drugi zaś pod uudnym de odda- 
nia tytułem, który w oryginale brzmi: „„Jidn- 
kener un jidysz-freser". Pismo to porównuje 
zjazd Tarbuihu ze (słuchajcie!) zjazdem żydużer: 
czym. Tertium comparationis: idee fixe; tam an- 
tysernityzm, a tu.. język hebrajski. Oto co pisze 
„„rolkscajtung”: 

..Pożeracze języka żydowskiego na zjeździe 
„„Tarbuthu” dowiedii tej samej skłonności (scil.) 
co uczestnicy zjazdu żydożerezego. Ich idee Mxe 
pochłonęła życie". 

Na innem miejscu pisze „„Fołkscajlung”: 

„Zbyłtecznem już jest po raz tysiączny powta: 
rzać, że szkoła hebrajska jest faktycznie radza- 
jen "uciążliwego więzienia dla dziecka żydowskie 
go. Uczyć dzieci po hebrajsku znaczy dręczyć je 
piekielnie, trzymać je na uwięzi, nie zezwolić mu 
dowolnie się zastanowić, poruszyć młodym móze 
giem“. 

Takie i tym podobna brednie sypie „Folkscaj- 
iung“ we wspomnianych dwu artykułach jak z 
rogu obfitości. Punkt kulminacyjny ich zawarty 
jest bezsprzecznie w ustępie końcowym jednego z 
artykułów, który brzmi: 

„Okoliczność, iż „Tarbuthowcy* wysiępują z 
taką buńczucznością, jest oznaką gorzkiega okre. 


su zmroku, który dziś przeżywamy. Zjazd Tar- \ 


buthu jest faktycznie mobilizacyą reakcyi żydow» 
skiej przeciwko jednej z najbardziej odpowie- 
dzialnych dziedzin naszego życia. A czerpie ona 
powietrze z tej samej atmosłery, co reakcya po- 
wszechna. 

Stosunek robotników żydowskich do tej czars 
nej mieszaniny jest jasny. Jest to stosunek wal- 
ki, a nie pokoju, nie iolerancyi". 

żjazd Tarbuthu.. mobilizacyą żydowskiej reak. 
eyi. Pewnie, jakżeby inaczej, Tak każe kate- 
chizm partyjny.. przestarzały zsiadłą nienawiscią 
do wszystkiego, oo nie chce być ultraczerwone. 
Stanowczo, wartoby już co aw. wymyślić. A 
z tym „stosunkiem walki“ — to juź trudno. Ja- 
koś się będą szkoły w r S kaar. obejść 
bez tej „tolerancyi”, a niezawodnie da się to 
zrdhić. €zy nie uważa „„Folkscajiung"”, że to jest 
możliwe?.. Mamy jednak wrażenie, że łatwiej 
bedzie o skonstruowanie tertium comparationis 


pomiędzy przemowę Dymowskiego lub Lutosław 


ce grumta rozdziela Herbert Samuel między ^ras 
bów i to w wielkich, bọ do 150 dunamów gochos | 
zyj jk dząugcha 


274 mam a 


| nawel. 


SEN 


skiego, "piugawiącego żydostwo, a wspomnianym 
„rlykniem „Fołkacajłluuą", rówuwż plugawiącej 
Luliurę i język, bez NEM MęesYme ZydOStWA 
a „ratksrajiuny nu byliby das Źsawej choćby 
z liter hebrajskie. 

| jeszcze jedna pertum onwpuc iionis” nags 
dzy pauanu Z .,Fedkscafiuay a neszy il rodzimy: 
mi funatykami z oriadeksyi. Jedni i diadzy pie 
lubia iolerancyi wobec przeciwnika, juduei j drus 
dzy walczą tą samą nahalina nienawiścią prae- 
ciw kulturze nębrajsziej. Ano trudno — pokre- 
"ne dusze rozamieją sie. 

tas 

ŚW iym samym rumerse „Fołksczjiung” p. M 
P, polemizuje przeciw uuia i ratuje swoje potim 
dnie klamstwo drugicim.. powiedzmy, wyl 
waniem się. Twierdzuiiśmy, że mowca w sposanka» 
my nie przemawiał za zniesieniem ochrony toke- 
torów. Pan M. P. opowiada o Innych szczegó- 
łach zgromadzenia, by zmylić czujdość, ale ntes 
ma odwagi tym razam twierdzić, że Dr. Feld- 
blum przemawiał za kaniesioniem aqhropy lokażo. 
rów. [o nam wystarczy dla przygwożdżenia so- 
lidnego sprawozdawcy. 

A teraz druga próbka, Wspomniana notatka © 
niezależnych socyalistach i jej dodatek miały swe 
źródło w kołach, bliżej stojących p. M. P. niż 
pam. Pan M. P. pierwszą swą napaść umieścił 
w „Folkscajtuug* w chwili, gdy w piśmie naszem 
już byle umieszczone sprostowanio, w któranz 
przyznaliśmy biędność informasyi uaszago pra- 
wozdaway. Ale te są fakta ehojętne dja... pismas 
ka, jeźali tylko chodzi o zbożny cel — szkalowa- 
nia syonistów. Zdaje się, że kilku ubitych sy» 
onistów codziennie na obiad uspokoiżoby rozgo- 


rzałą krew pana M. P. Nię możemy niestely na 

razie służyć, i wolimy już co tydwien jedno kiam 
„Falks- 
ńskiej. 


stwo z ust aganownego korespomdenta, 
cajtung“ i jeden atak SSS" 8 


Z ŻYCIA MŁODZIEŻY, 


Dzisiejsza kouerencya akad, pod 


Jąk się dowiadujemy, 
prawie wszystkie znaczniejsze miasta i miaste- 
ezka naszej dzielnicy przysyłaję swych dele- 
gatów. Konierencya, której program obrad. nie 
dawno temu podaliśmy, będzie miała skrom- 
ny-, ho dzielnicowy charakier. Ale mimo ta 
należy powilać jako dodatni objaw, że więć. 
kowski Związek „,Przedświt-Haszachar* zado- 

łał w stosunkowo krótkim czasie dźwignąć się 
z ospałości i spełnić gą» początkowy, jaki 
mu zakreśliliśmy przed £ miezizcawi nA Das 
mach naszego PISMA. 

Jedno mamy, życzenie do obecnej "W; 
cyi. 

Jdealiżm ZOJWI sie u nikin KARO 
sto manifestować w potoku gorących słówy 
i wtedy najczęściej idealim osiada na mieli» 
źnie frazenów. Tymczasem chwila obecna wys 


naturalnego popędu do... 
Chcielibyśmy młodzież naszą widzieć zamaty 
w sobie, zacięlą w idealizmie, wytrzymałą 
na próbę życia, nie tego życia górnego, z któ 
rym rzadko kiedy jednostki się stykaje. nie 
właśnie — żywia codziennego, przyziemnega 
z jego wszystkiemi próbami ogniowemi, wipód 
których frazes pryska haniebie jak bańka mys 
dlana, w zdradę się zmieniając. Tylko skrons= 
ny, cichy, przemyślany, nmailczący idwalizm, 
z jasnym wytyczonym programem i nicabitą 
stanowczością uraeczywikknienia go jeż nam 
dziś potrzebny. 

Wokoło roi się od zadań, bezpośreśinieli i 
dalszych. Młodzież musi szeroko i głęboko ob- 
jać położenie swego narodu i podjąć się spro- 
stowania tych dziesiątek wykrzywień, których 
pełno wśród nas. 

Gdzie szukąć przyczyn, że naród dofąd nie 
dał środków na odbudowę Palestyny? Gdzie 
szukać przyczyn samobójczego romroszkowz- 
nia naszych sit politycznych? Gdzie szukać 
przyczyn takich wstrętnych objawów społecz- 
nych, jak te, które wczoraj na lamach nams- 
go pisma napiętnowaliśmy w artykule p, $ 
kapd pregierz“? 

Przyczyny tyci i lonych objawiw leig mie 


%.. 5 

nę powierzchni naszego życia, ale w jego gię- 
bi. Młodzież musi w nie wejrzyć, uświadomić 
je sobie z całem poczuchan odpowiedziałności 
sk wypowiedzieć mn bezwzględną, przykładną, 
pfiarną walkę, aby przygotować nowe, lepsze, 
kwietlańsze, czystsze pokolenie żydowskie. 

Jeśli młodzież pojmie swe zadanie z tego 
giębszego punktu widzenia, wtedy jej sposób 
zmyślenia i czucia nabierze cechy powagi, a 
działalność jej — charakteru, wyirwałości i 
ofiarności. Frazes rozplynie się wtedy jak 
mgla w słońcu. 

Dlatego też życzenie nasze brzmi: mniej 
słów, dużo pracy i skromności; mniej zdaw- 
kowego eniuzyazmu, a dużo logicznie wyty- 
<żonej wytrwałości i poczucia obowiązku. 
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ROWE BDRERIENRIH 
A R A WADE 0 


Ekspose min. skarbu 


Na posiedzeniu komisy: skarbowo- budżetowej, 


I p. Michalski wygłosił expose o stanie finansoe 


wym państwa. Onegdsj wspomnieliśmy po krótce 
© niem. Ze względu na to, że wywody ministra 
posiadają znaczenie wysoce iniormatywne wyj- 
raujemy zer punkty najważuiejsze 

1) Dług państwa w P, K. K. P. wynosił w duiu 
31 grudnia 1921 — 222 miliardy. 

2) P. K. K. P. emitowala banknotów: w lipcu 
r. 1921 za 10 miliaraów, w sierpniu 17,375 mi- 
lionów, wrzesniu 20 miliardów, październiku 20 
i pół miliarda, listopadzie 15 i pół miliarda, gru- 
dniu 7 miliardów. 

3) Dn. 51 grudnia 1921 było w obiegu bankno- 
łów na 229 i pół miliarda. 


"Tylko glęboka przemiana duchowa naszej | 4) P. K. K. P. ma na pokrycie znaków obiego- 


młodzieży przygotuje narodowi lepsze, 
kniejsze, pogodniejsze życie... 

A wszak to jest celem syonizmu... 
Dr. Ignacy Schwarzbart. 


` „W godzinie czynn”*, jednodniówka młodzie- | 


pie- j 


| 
| 


ży syoúskiej. Sekcya dla młodzieży przy org. | 


syońskiej w Krakowie wydała jednoduiówkę, 


na której treść składają się prace samych mło- | 10,732.911.000 marck polskich; 


dych sił Z rubryki odpowiedzi redakcyi, do- 
wiadujemy się, że „„Jednodniówka” ma w peł- 
nié lukę, powstałą przez przerwę w wydaw- 
nictwie (nie „zawieszenie“l) miesięcznika 
„„Moriah”. Zadania tego Jednodniówka nie 

siła, ale przyznać trzeba, że zapelniła inng 
łukę, tj. brak pisma dla młodzieży. Z „„Jedno- 
dniówki" bije sympatyczna, żarliwa nuta, ta- 
ka, jaka powinna iść ku młodzieży i od uało- 
dzieży. 


rzeglacd „polityczny. 


Zbyteczna nominacya. 


Depesza specyalnego korespondenta „Kuryc- 
ra Porannego” donosi z Genewy, że obrady ; 


piątkowe i sobotnie Rady Ligi narodów miały 
wypełnić sprawy albańska i handlu żywym 
łowarem i że serya Rady Ligi kończy się w 
pobotę. 

Okazuje się z tego, że p. Szebeko zdążył do 
Genewy najwyżej na dyskusyę o handlu ży- 
wym towarem. Czy opłaciło się wobec tego 
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p. Skirmuntowi wywoływać pod naporem en- i 


decyi omal nie przesilenie gabineiowe z racyi : k 


p. Szebeki? 
ne! ead 


Dzisiejszy Wiedeń 


Ostatnie przejawy wiedeńskiego Życia: streju | 
lekarzy i aptekarzy, strejk urzędników poczty i | 


telegrałów, strejk artystów, strejk giełdziarzy; a 
dalej drożyzna, że biedny  Wiedeńczyk wprost 
oddech traci i dou wszysikiego, wycieczka Za: 
miejskich thumów do wnętrza miasta, rozbicie 1 
splądrowanie dziesiątek i setek sklepów. Jak Wi- 
dać, niki chyba na brak wrażeń į urczmaiceń tu 
wię żaliś śle może. To ież przejezdni zagraniczni, 
czmychnąwszy nagle po rozruchach grudniowych 
w cudowne, a niedostępne dla wiedeńskich tłu- 
mów, góry Semeringu, ież zwolna wracają 
z powrotem. Tak tanim kosziem jak we Wiedniu, 
podobnych wrażeń nigdzie nie doznają. Chwilo» 
wo więc tylko znikli, unosząc «e sobą zbytek I 
werwę jaką nadawali miastu. Dziś znowu zapeł 


ga i depresya, laka nastąpiła po rozruw:. 
szybko znikła. Barykrdy z desek, jakimi sit 
czyły sklepy, zwolna znikają, tu i ówdzie t 
jakiś banczek, mający sporo na sumieniu, 5.0 
mie jest jeszcze przybity deskami. Wystawy s... 
powe wyglądające jeszcze przed tygodniem |. 
inwalida ze sławełtnej wojny Światowej, üzs 
enowu wytwornością i cudami wszelkiego rodza. 
ju, wabią jak piękna twarz kobieca. Przed =kłę- 
też znowu tłumy przeciągają.. lecz do wos» 
trza rzadko kto wchodzi. Wystarcza spoirzeć tyi- 
ko na cenę, by doznać zawrotu głowy. Ceny tu. 
kejaran Bie odstraszają iyiko wiedeńczyków. mają- 


wych: 
a) monet złołych za 24.920.974 marek parytełos 
wych — a za 07 z pół usbarda marek polskich 


wg. cen rynkowych; 

b, ma srebnych za 42 ; pól miliona marek 
parykio *.h, na rynku zaś osiagniętoby sumę 
10.732,94! 000 marekpolskich; i 


c) bilion wartości rynkowej 15,910962 mk. pol | 


_ a) walut zagranicznych (wg. kursu z d. 31 gru- 
dnia 1921) za 4 i pół milarda mk. połskich; 
e) na rachunkach nostro (wewnętrznych) — 


5) WP. K K P- znajduje się złożone, lub przez 
PKKP. zakupione: 

a) 5,000.000 rubli złotych —- 
«:nzań łraktaiu ryskiego; 

b) różne zabezpieczenia, złożone pizez Sowiety 
ua 3,993,000 rubli paryielowych; 

c) 36 skrzyń z Eruszcem, złożone na skarb (nie 
przeliczone); 

a) przedmioty z kruszców: 86 kg. złota w szta- 
bach, 201 kg. złoła w przedmiotach, 1476 kg. sre- 
bra w przedmiotach, 110 kg. srebra w sztabach 
i 12000 kg. aluminium, miedz. iip, 

8) Mamy otrzymać: 

a) 259 paczek przedmiotów, ziożonych ma skarb 
(z oddziałów PKKP.);: t 

b) reszię złoia z Banku Ausiro-Wég. 10—17 mi- 
lionów koron złotych; 

c) resztę, tj. okolo 17 milionów rubli złotych od 
Sowietów. 

9) Wpłt. vy z podatków i danin puhłicznych wy- 

siły: 


jako część zobos 


w roku 1520 — 4 miliardy; 

w 1 kwartale 1921 — 4 miliardy (pszcszło). 

w IJ kwartale 1921 — 8 miliardów (przeszło). 

w Ill kwartale 1921 — 15 i pół miliarda, 

w IV kwartale 1921 — prawdopodobnie ponad 
20 miliardów, gdyż we wrześniu było 7 miliar- 
dów wpływów. 

11) Oszczędności: 

a) z powodu skasowania różnych placówek Min, 
spr. zagr. i redukcyi personcłu o 215 osób, osią- 
gnięto oszczędności 1 miliard rocznie; 
b) skasowanie misyi aprowizacyjnych i redu- 
cya wojskowych (zagranicznych) da oszczędno= 
ści miliarda rocznie: 


| cych silne nerwy i flegmatyczne usposobienie ani 


R:ż obcych. Dla tych bowiem wszystko jest tanie. 


Nie dziwota, że też z wszystkich krajów do Wie: | 


dnia spiesza jak do Eldorada. Dziś się stał Wie- 
deń modą. Celem podróży poślubnych, młodych 
par małżeńskich, celem Don Jouanów całego 
świata i celem całej falangi. szarlatanów spekua 


j lacyi. Dawny Wiedeń znikł z powierzcbni Po- 


wstał inny. Nerwowy i gorączkowy. Znikł lekki 
Wiedeń kołysany cudownem walczykiem Straus= 
sa.. Wiedeń goniący zawrołnym biegiem za pe- 
niądzem, chociażby z lichego papieru. Gdy w poe 
łudnie pierwsze cedułki giełdowe się okazują na- 
tychmiast tłumy oblęgają banki. kilkunastoletnie 
fircyki i starzy mężczyźni, podlotki i stare kOe 
biety. Nerwowe tłumy. Tu ktoś ciężko wzdycha, 
tam ktoś radośnie wykrzykuje. Ktos swój sąd 
wypowiada, inny głośno zaprzecza. Ktos na głos 
swą stratę oblicza, inny znów swój zysk. Ckrzy- 


L : ki, ania i odpowiedzi. To Wiedeń spekułacyi. 
niają ulice, teatry, koncerta i bary.. Szalona 17%- pyt e pek 


Błędne koło. Giełda i waluta, to główny temat 
miasta. Nie dziwota, że banki į banczki zslały 
całe miasto. Na każdym kroku bank a co dziesia: 

mieszkaniec to „bankier“. A że jeden „„b2n- 
wer“ za drugim zwolna do aresztów się dosłoje, 
iv tutaj ani nikogo nie odstrasza, ani też niio'nu 
nue szkodzi. Przeciwnie, „bankier“, wydosiaw= 
szy się przy swoich siosunkach i stosuneczkach 
4 aresziów na silniejszy kredyt i na większe „,po- 
ważanie* liczyć może, niż ten, który jeszcze w 
areszcie nie siedział. Przeciwko tej gorączcę spe» 
kulacyjnej rząd napróżno walczy. Nie pomagają 
ustawy, jak deszcz codziennie, załewające Wie- 
deńczyków. Zresztą wśród tego bezmiaru ustaw 


c) zredukowanie liczby samochodów: 300 059a 


| ku ubiegiego, jak dotychczas!) — bez progresył 


bowych, 150 ciężarowych, 250 sanitarnych i 100 

koni da — 4 miliardy; j 
d) wewnątrz pańsiwa zredukowano liczbę pras 

cowników państwowych o parę tysięcy; 

e) skasowano 1 departament i 5 wydziałów = 
Min. ko). żel, a mają nastąpić dalsze oszczędne 
ści; . 

í) podieguą skasowaniu lub redukcyi różne w 
rzędy w Min. robót publ. i Min. zdrowia pubłiem 
nego, oraz Dyrekcyi Żeglugi Państw. a skasowa 
ne będa: Urzędy Przywozu i Wywoza, Dyrekcy€ 
ckręgowe odbudowy itp. 5 

12) Według rachunków Centralnej Kasy Paña 
stwowej było dochodów i wydatków: zj 

w b. Kcngresówee: cd 

od 19 stycznia 1947 do 19 czerwca 1918 =» 
5,689.000 wpływów i 31,514.000 wydatków; i 

od 1 lipca 1918 do 31 paźdz. 1918 — 3,618.008 
wpływów i 26,786.000 wydatków; 5 

od 1 listopada 1918 do 31 grudnia 1918 — 39 mie 
liony 849.000 wpływów i 108,61L000 wydaktówz 

od 1 stycznia 1919 do 31 czerwca 1919 — 20 
=] 939.000 wpływów i 1.954.471.000 msa 

ÓW; 

Gd 1 lipca 1919 do 31 marca 1920 — 592 miliony 
wpływów i 14,037.031.000 wydatków; 

od 1 kwietnia 1920 do 31 grudnia 1920 — 4 mis 
liardy 20,227.000 wpływów i 55,257,023.000 wydaśa 


—>+ 
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ków. 
B. zabór austryacki: 


od 1 listopada do 31 grudnia 1918 — 85,101,473% 
wpływów i 14,037.031.000 wydatków; 

cd 1 stycznia do 31 czerwca 1919 — 140,131.00Q 
wpływów i 511,224.000 wydaików; 

od 1 lipca 1919 do 31 marca 1920 — 482 miliony 
856.060 wpływów i 705,785.000 wydaików; 

od 1 kwieinia do 31 grutinia 1920-—1,320,794.000 
wpływów i 2,906,157.000 wydatków. 

Zabór austryncki į rosyjski: J 

wrzesień 1921 -— 2,685,901.000 wpływów 4 
23,64,132.000 wydatków; l 

październik 1921 — 4.798.397.000 wpływów 4 
49,312,770.000 wydatków; 4 

listopad 1921 5,246,831.000 wpływów 4 
29,905,647.000 wydatków; 

podane są tylko te 3 miesiace, gdyż zamknięcie 
r. 1921 jeszcze nie mogło nastąpić Główne pozy» 
cye wydatków były nu wojsko ji koleje żelazng 
(65-—80 proc,). 

13) Wszystkich pożyczek wewnętrznych sprze 
dano za 17 miliardów, a biletów skarbowych za 
14 miliardów. 

14) Z wycofanych ostaiecznie z duiem 31 grudnia 
1yżl banknoiów Diałych, wpłynęła do kasy wys 
miany o 20 proc. mniej, niż wypuszczono w obieg, 
co stanowi zysk skarbu. 

16) Minister skarbu zapowiedział wniesienie 
projektów usław: a) © prawach budżetowania, b} 
o odpowiedzialności ministrów i c) nowelę do Ue 
stawy „o państwawym podatku dochuduwym”. 
Xowela ia dotyczy głównie podatków od zarnh- 
ków roboiniczych i ma określić opodatkowanie 
płac od 2-3 proc. zarobków bieżących (a nie ro- 


przeciw spekulacyi, nikt się wyznawać nie możę 
i. nie chce. Nie jeden też w kulak się śmieje z 
tej dotąd syzytowej pracy rządu. Że z powodu tej 
zawrolnej spekulacyi korona ausiryacka schudła 
jak $. p. burmistrz z Corku a obce waluty pęcza 
nieją jak na drożdżach, to wiedeńskim spekułan= 
tom najwięcej radości przysparza. Cu za radość 
tu zapanowała, gdy nagle marka polska „,posztą 
w górę". Ludzie, którzy już dawno swe głowy 
potracili, napowrót je odzyskali, kucharki i kur 
chareczki spekulujące markami polskimi, Z rados 
ści w objęcia sobie padały, a dozorca, który z, i- 
ronią do niedawna wiiał swych domowników, ue 
bywateli polskich, do kolan nagle przed nimi 
zginać się począł. Jestėm pewny, że gdyby mi- 
nister Michalski do Wiednia wtenczas zajechał, 
przyjęcia by doznał, jakiego Świat nie widział, 

A jednak mimo szalonej gonitwy za pienią. 
dzem, entuzyazm dla sztuki nie znikł, Zamilowaa 
nie dla sztuki, to jakby powiew wiejący z tega 
Wiednia, który wygasł lub zwolna wygasa, 
Ciemna jeszcze noc, gdy ludzie rzędem się pa 
bilety ustawiają do opery lub Burgieatru, dygo- 
cąc z zimna i czekając godzinami na otwarcie 
raimej kasy. A gdy „boska“ Halbau.Kurz śpiewą 
io niejeden entuzyasta lub entuzyastka ryzykuje, 
by wśród ścisku o bilety zamiast do opery, do 
stać się z połamanymi członkami na stacyę ra 
tunkową, 

Sezon w pełni, I Wiedeń plawi się w powodzł 
koncertów. Znane gwiazdy na firmamencie šwias 
iowym i małe gwiazdki, szukające we Wiednńa 
astronoma, któryby je „odkrył Wiedeń jako mis- 
sto muzyki ma w ie wyrobioną markę. Daa 
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NADESŁANE. 


Za rubryke ie redzkeęya nie odpowiaca. 


Adwokat 


Di. Ludwik Lugthader 


otworzył kancelaryę adwokacką 
i prowadzi ją wspólnie 


ladn. Dr. Adolfem Schmindlingiem 


Witkowie Karmelicka 10, Lp. Te. 50 


Ačwokat 


DZ Józef Gceicental 


prowadzi swą kancelaryę 


przy ul. Studenckiej 8, i. p. 


ebrajska Szkoła Średnia w Krakowie. 


Dziś, w niedzielę 15 b. m. o godzinie 7-mej 
wieczór odbędzie się w budynku szkolnym 
(ptzy ulicy Brzozowej 3) 82 


Ledranie RodricÓW 


Ze względu na ważność. która jest na porządku 
dziennym, uprasza się o punktualne jawienie się. 


dargi Usurajskiej Szkoły średniej w Krakowie. 


Mpm Śm an ED YBUK" 


w przekładzie J. Joelona i J. Rottersrnana, 
z komentarzem J. Joelona i jest do nabycia , 
we wszystkich księgarniach. — Skład głów ny | 
Gebethner i Ska. 


pgpbro oraz „U Be, zlote, brylanty i zegarki 9 5| 


ołeca najt:niej 

Emil Goldwasser, faków, Grodzka 

Mipęnatytiniaci kase kontrolną 
„Natłonai Registred Cashe* 

Zgłoszenia pisemne z podaniem typu i num. 

uwidocznionych na blicy z przodu kasy, pod 

adresem: Hirsch, Kraków, Sebastyana 6. 


nA krytyka Pinion wiedekiti Gd to dla po- | 


czątkujących ariystów całego świata, pierwszy 


etap dla dalszej karyery. Zazdrości godni są poa | 


tym względem początkujący artyści z krajów o 
dobrej walucie. Gdyż jakich cudów tutaj Obca 
waluta dokonać nie może? Z miernoty czasem fe- 
niusza na szpaltach pism tulejszych robi. Aie 
szczera sziuka zawsze tu na uznanie i prawdziwe 
poparcie liczyć może bez względu na... walutę. 
Dowodem tego „Żydowska scena ludowa“. Od 
kramiku na Augartenstrasse zaczęla. Mała nora 
zaledwie kilkadziesiat miejsc mieszcząca, Brak 
dekoracyś i najprymitywniejszych wymogów stts 
ny. Ale artyści tam grający, to artyści „z bożej 
łaski“, entuzyaści sztuki i świadomi swego po- 
wołania., 1 nagle zaczęło się ią scena interesos 
wać. Wśród widzów zauważano nagle koryľcuszy 
Wiednia. Artur Schniizler i poeta Ryszard Beer- 
Hoffmann częstymi gośćmi się stali tego teatrzy- 
ku. Tu i ówdzie okazała się przychylna wzmianka 
m gazetach wiedeńskich. A dyrekior teatrów tue 
iejszych, Jarno, zachwycony grą artystów ży- 
dowskich odstąpił im na szereg przedsiawień swe 
ieatra. 1 ci artyści z kramiku na Augartenstrus=« 
odrazu zdobyli Wiedeń. Począwszy od prasy * 
dowskiej a skończywszy na antysemickiej . | 
post”: w każdej gazecie jeno słowa prav- 
podziwu i uznania znaleść było można. L 
fa w Lustspielleatrze, tworząc wokół siebie 
gminę wielbicieli młodej, a prawdziwej  sziuki 
żydowskiej. Niedawno obchodzono jubileusz f]e= 
Mroletniego istnienia tej sceny żydowskiej. Po- 
dniosły nastrój wśród widzów, niemilknące o» 
kląski ; wieńce... Entuzyazmowi prawdziwych 


KZ 


said | 


KRONIKA. 


hruków, 
-— Dzisiejszy numer zawiera 10 stron drukn. 


15 stycznia. 


O POPRAWĘ STOSUNKÓW BEZPIECZEN- 
STWA W KRAKOWIE, 

Przod kiłku dniami odbyła się w wojęwódz- | 
| twie krakowskiem konferencya przy udziale 
| zastępcy głównego komendaata poliecyj pań- 

stwowej z Warszawy p. iloszowskiego w spra- 
wie stosunków bezpieczeństwa w naszem mie- 
ście. Obecni na konferencyj przedstawiciele 

i miasta zwrócili na wsłępie uwagę, że całe spo- 
| łeczeństwo krakowskie jest w najwyższym sto- 
pniu zaniepokojone objawami mnożących się 
morderstw i rabunków. Grozę położenia po- 
większa fakt, że bandyci uchodzą bezkarnie. 
To też reprezeniacya Krakowa zażądała grun- 
townej sanacyi stosunków bezpieczeństwa w 
naszem mieście, w pierwszym rzędzie przez 
powiększenie kontyngentu żołnierzy  policyj- 
nych i wywiadowców o 25 do 50 proceni. 
Wprawdzie zwiększenie liczby  posterunku- 
wych pociągnie za sobą duże koszta, jednakże 


| 
| 
| 
| 


i 
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społeczeństwo krakowskie żywi nadzieję, że 
ponieważ idzie tu o życie i mienie mieszkań- ; 


eów, rząd nie cofnie się przed tym nieodzow- 
nym wydatkiem. 


Następnie podniesiono potrzebę wyodrębnie- | 


nia państwowej policyi w Krakowie z pod za- 
| leżności okręgowej komendy p. p. Zaznaczono, 
| że podobna reorganizacya zwiększylaby sprę- 
żysiość policyj i pozwoliłaby jej normować się 
stosownie do potrzeb lokalnych, np. przez od- , 
pawiedniejsze uzbrojenie i umundurowanie 
(hólmy na głowę) co podniosłoby autorstet i 
powagę żołnierza policyjnego. Z kolei poru- 
szono sprawę stosownego podporządkowania 
nieodpowiedzialnej dotąd tajnej defenzywy 
politycznej, która nie da się pogodzić z du- 
chem obecnych czasów i jawnocią władzy. 


Sr b 


+ m.m 


| ucza Widok zd = 
w Warszawie uczyni) wreszcie „wne kroki 
dia zabezpieczenia życia i miona ludności 


Krakowa. 


Jak siz dowiadujemy prezydywu niiasta pa 
odbytej konferencyi w województwie wygoła- 
walo obszerny memoryal w sprawie stosunków 
bezpieczeństwa w Krakowie do ministerstwa 
spraw wewn. i gen. kcinendy pałicyi państw. 
Memoryal ten z odpowiedweni żądaniami 
odejdzie niebawem do Warszawy. 

— Zima w Krakowie. Wczoraj zakład czy- 
szczenia miasta przystąpił do usuwania nagro- 
madzonego śniegu niestety tylko w śródniie= 
ściu. Ulicami przejeżdżały plugi żelazne, które 
odgarniały Śnieg, zabierany następi:ii na wozy 
miejskie. Śnieg wywożono na kilkudziesięciu 
wozach na Groble nad brzeg Wisły. 

W interesie bezpieczeństwa publicznego nas 
leży z dachów domów usnnpć nagromadzone 
masy śniegu, które przy odwilży mogą przez 
spadanie siać się niebezpiecznem: dia przecho= 
dniów. Władze iniejskic powinne zawezwać 
stróżów. by przystąpili do nsunięcąa Śniegu 
z dachów. 

Amatorowie sporiu :anetzkowego podejmu- 
ja wyprawy na stołu Salwatora i Sikornika, 
gizie używają dowoli przyjemności zimo- 
cych. 

— Gen. Haller w Krakowie. Wczoraj bawił 
w Krakowie gen. józef Haller. który jako prow 


, tękior towarzystwa zagród dla inwalidów zwieś 
; dził świeżo otwarty kiosk przy zbiegu uł, 


I 


| 


| 


| 


Wreszcie zgodnie z opinią prokuratury pań- | 
stwa, którą reprezentował prokurator dr. Bra- : 


są 
I 
| son, uchwalono przeciwdziałać przyjętym pra- i 
| 


ktykom, że poszkodowani przez kradzieże oby- 
wałele przyrzekają iub składają z góry doty- 
| AS? ajentom pewne rernuimeracye. Stwier- 
dzono, że podobny system wpływa na jedno- 
stronność pracy wywiadowczej. W związku z 
tem slusznie podniesiono glosy, abv raz wre- 
szcie unoripować pobory ajentów. 

Na przedstawione żądania p. komendant Ho- 
szowski przyrzekł energiczne poparcie i inier- 
wencyę władz centralny ch. 
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artystów zawdzięcza żydostwo wiedeńskie, 
scenę: Isaak Deutsch, Egon Brecher a nade- 
wszyslke niezrówaany uczeń  Slanisławskicza, 
| Ben Zwi Baratoft 
Na chwilę żydostwo wiedeńskie znalazło się w 
podniosłym nastroju z innego powodu: Weizmann 
we Wiedniu! Nie wiem czy kioś wogóle lutaj z 
taką serdecznością, z iakiin zapałem i entuzya- 
zmem przywitany został, jak Weizmann. Godziny 
całe, przed przybyciem pociągu olbrzymie westy: 
bule Wesiłahnhofu zalane były nieprzejrzanymi 
tłumami. Krzyki i nawoływania „„ordnerów” 
Szpalery inłodzieży akademickiej. Świst automa- 
bilów przyozdobionych biało: Sh a chora 
giewkami i szmer tysięcy łudzi.. Naraz RIEGE 
echem rozbrzmiewa wokoło pieśń renesansu 7) 
Gowskiego: „„Halikwah': te pociag nadier: - 
Niemilknące okrzyki na cześć Weizmanna, 
tery przerwane. Niki na nic niezważa każdy 
być w pobliżu jego, zobaczyć go. Entuzyazin : 
raz bardziej wzrasta, okrzyki potężuieją To i: 
dość z ukochanego gościa.. Kilka dni iu załedw':e 
bawił, ale pozostawił fascynujące wrażenie. W“ 
! tem środowisku wielkiego miasta wrażenia į 
dnak szybko mijają. Skrajny materyalizm, koiy 
sany cichem echem przymierającego walczyk.., 


Zwierzynieckicj i Wiłnej. Efektownie zbudos 
wany kiosk oddano do użytku jednemu ż ine 
walidów. W kiosku odbywa się sprzedaż gas 
zet, wyrobów tytoruGwych, cukierków iip ^- 

— Koniec półrocza Lgo w szkołach krakowa 
skich, Podobnie jak w obrębie Kurałoryum Q. 
S. L., kierwsze pólrocze roku szkolnego 1921—23 
zakończy się we wszystkich szkołach powszech« 
nych, seminaryach nauczycielskich i ch, 
podległych Kuratoryum O. $. K. dnia 11 lutega 
br., półrocze drugie rozpecznie się dnia 13 Inimi 
go o godzinie ósmej ranu. 

— W sprawie przeprowadzenia rełormy rals 
nej w miastach, Wczoraj zebrały się miejskią 


i komisye skarbowa i prawnicza na posiedzenie 


celem wydania opinii w sprawie zamierzonegą 


' wykonania uchwały sejmowej odnośnie do re 


formy rolnej w obrębie miast. Referent wicza 
Prezydent miasta dr Wielgus w dłuższym wy< 
wodzie zaznaczył, że są pewne różnice między 
uchwałą sejmową o reformie rolnej z roků 
1920, a uchwaloną konstytucyą w roku 192f, 
która postanawia, że przyszłe ustawy uchwalę, 


(W siakies mai f f 
spodziewać, się należy, że naczelne władze | EO gie KANE: za i 


swą ; 


grzebie w swym rozpędzonym nurcie każdy pe: : 


| ryw serca, każdy wzlot, choćby i bardzo siłny.. 
Biedny, powojenny Wiedeń. 
10 stycznia 1922 r. 

Dr Józeł Finkelstein 
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wywłaszczoną. Ustawa rolna powinna znaleść 
zastosowanie, jednak należy dążyć do pew= 
nych koniecznych zmian co de sposobu fef 
wykonania. Referent wyraziwszy swe zdanie 
co do gruntów leżących w obrębie miasta B 
następnie co do parcel budowlanych w mies 
ście, proponuje bv komisya powzięła opinię, 
że niezabudowane grunty leżące w obrebie 
miasta į w sferze jego interesów mogą być 
przymusowo wykupione i to nawet obszary 
poniżej 60 hekiarów. Jednakowoż parcele bus 
dowlane tak w okrębie miasta, jak į w sferze 
jego interesów położone nie mogą być przes 
dmiołem przymusowego wskupu. Wreszcie 
nrzymusowo wykupione grunty położone w 
probie miast mogą być użyte tyTko na budos 
kolonii robotniczych, rękodzielniczych i 
rzedniczych w miarę rzeczywistej potrzeb, 
„aś na cele rozszerzenia miasta mogą być użya 
«© grunty poza granicami miasta, a położona 
w sferze jego interesów. Nad tem proponowa* 
nem wyrażeniem opinii wywiązała się dysku4 
sva, która nie doprowadziła na razie do uzgós 
"nienia zdań. Posiedzenie odroczono, a komis 
zbierze się wkrótce ponownie celem defi< 
uiywnego wydania swej opinii co do omós 
wionej sprawy. l 
— Wykrycie milionowych kradziczy na sskodą 


„ojskoweści, W dniu wczorajszym >` eszły się 
w naszem mieście pogloski, że w rach im. 
Sobieskiego przy ul, Warszawskie . społnicae 


' Mr. 6 
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Bihrzynmie kradzieże obuwia oiicerskiego na szko 
idę skarbu wojskowi: go. W związku z temi pogo- 
skami dowiadujemy się, że policya jest na tronie 
sprawców tej senzacyjnej kradzieży a nawet u- 
wiało się jej odnalcźć 64 skrzyn z obuwiem, które 
złodzieje ukryli w jednym z domów przy ul. Ra: 
dziwiłłowskiej.  Nasłąrfły juž areszjowanin. 
Szkoda, jaka wyrządzona w ien sposób skarbowi 
państwa, idzie w miliony, 

— Złodziej Mstów amcrykozskwh przegrywa 
suradzione dolary. Doszło do wiedonaści poli- 
cyi. że urzędnik pocztowy, niejaki Mieloiczek, 
przegrał w ostałnich czasach większą kwolę piez 
miężią w markach j dolarach w różnych lokalach 
publicznych i w mieszkaniu prywalnem niejakie- 
go Władysława Rusinka, zamieszkałego przy ul. 
Długiej. Jako główni partnerzy zasiadali z Miel- 
niczkiem Slanigław Miskorz i Stęlan Schenker, 
obaj z Krakowa, zaś jako wspólnicy tychże „,ki- 
bice“ niejąki Stanisław Jasicki zwany „,Gust- 
kiem“, Bolesław Kahl, maszynista, Henryk Tur» 
czyński i Stefan Grzesiak. Mikosz j Schenker po 
ukończonej grze dzielili się, jak się okazało, ze 
swoimi stałymi partneram. wygranemi pieniądz- 
mi; Mielniczęk w mięszkaniu Rusinka, jak stwier 
dzono, przegrał prócz większej kwoty w mar- 
kach polskich, także 150 dolarów, g których to 
dolarów każdy m wspólników gry pia a 
25 dolarów. Na podstawie doniesienia o tym f 
«ie, policya zarządziłą śledztwo, którego następe 
stwem było aresztowanie Stanisława Mielniczka, 
lał 47, rodem ze Stryju, zamieszkałego przy ul. 
Sołtyka l 7. Mielniczek, tunkcyonaryusz poczto- 
początkowo, že 


włówsym wsządzię vocztowym w Krakowie, przy 
erich, a listów, podczas wykonywania czynno- 
mu w ręce dwa listy 


wie 
Be skradł tylko dwa lity, dopuszczał się ayste- 
j „ jest bowiem rzeczą wla- 
nie zawierają nigdy 
5 dolarów. 


— Ujęcie dwóch zlodziej kolejowych. Policya 
gresztowala w Chrzanowie Stanisława Piofro- 
iaai ii a Krakowa i Tózefa Kosinę g Zako: 
panego, znanych złodziei, którzy apostrzeżeni zo- 
stali leśnego w lasach chrzanowssich w 
chwit. gdy dziejiń się papon. Opryszki dali kil- 
ka strzałów do leśnego i zbiegli. Leśny udaj się 
zaras na posterunek policyjny i doniósł o tem 
majściu. Policya mządziła natychmiast obławę 
4 areęztowała obu złodziei Podczas rewizyi prze- 
prowadzonej przy bandytach znaleziono 3 walizy 
z bielizną, garderobą, przyborami podróżnymi i 
dokumeniami osobistymi, wysławionymi na na- 
zwisko Anschela Fremdeuhafta z Warszawy. As 
resmowani, jak się okazało, mieszkali w Krakow 
wie pokątnie przy ulicy Brackiej L 15, II p, 
skąd urządzali wyprawy ua prowincyę. W mie- 
szkaniu ich znalezióno kilka waliz pociętych, bie- 
lizoę męską z monogramem J. Z., oraz okragle 
etui z żółtej skóry z takim samym monogramem, 
oraz różne rzeczy dzące z kradzieży. Are- 
sztowani byli poszukiwani od dłuższego czasu za 
liczne kradzieże z pociągów i mieszkań prywa» 
tnych. Operowali oni szczęgólnie na liniach 
Piotrowice-—Kraków i Warszawa—Kraków. W 
pociągach okradali oni podró 1sch w ten sposób, 
że wsiadali do przedziałów w nocy i wyrzucali 
walizy przez okna, poczem wyskakiwal przy sa= 
mej stacyi na plant kolejowy i nikli w ciemno- 
ściach nocy. 

— Rogala pod kluczem. Policya aresziowała 
„Andrzeja Rugalę, lat 21, który między innemi 
skradł z mieszkania p. Ungera, dyrektora banku, 
futro wartości 300 tys. mk, Rogala sprzedał na- 
stępnie futro za 30 tys. mk, jakiemuś nieznujo- 
memu mężczyźnie na tundecie. 

— Kradzież strychowa. U stróża domu pod 1. 22 
przy ul. Batorego, niejakiego Jana Pawlika, za» 
kwestyonowała policya bieliznę jeszcze mokrą, 
ez yz z PREY na a szkodę Baoe 


właściciela. Pawlik zbiegł, zaś żonę jego Wale: 
rye areszigavzno pod zarzutom współwiny w tej 
kradzieży. 

— Frędki j sardynki. Palicya aresztowała Pia- 
tra Prędkiego, lat 18 1 Blążeja Słarunia, lat 25, 
pod zarzutem kradzieży SU litrów wódki i 30 pu- 
delek sardynek ©Qraz innych artykułów spożyw- 
czych łącznej wartości 200 tys. mk. Kradzieży tej 
dopuścili się przez wiamanie do piwnicy Heleny 
Lorie przy uw. Dajwór l. 20. 

— Wezęśnie zaczęła.. Aresztowano 15-letnig 
Maryę Jama false Lipschitz, która w jatkach do- 
minikańskich skrądła z kieszeni palta Stanisła- 
wowi Demaczewi, gospodarzowi z Białego Ke- 
ścioła kilka tys. mk. Uciekającą złodziejkę pry- 
trzymał poszkodywany i oddał w ręce policyi. 
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wnet się dowiecie! w 
s ———o —— 

— Cech krawców zeprasza swych człozków na 
zebranie w poniedziałek 16 stycznia o godz. 7-ej 
wieczorem w lokalu przy ul. Stelarskiej L 13, I p 
aa bardzo ważne, o liczne przybycie upra- 


Fr. Mecnarowaki. 
Słaragy Cechu, 
bz) 


Z teatru, literatury isztuki. 


— Miejski teatr Opera i Operetka. „„Odmłodzo: 
ny Adolar" grany będzie dziś w niedzielę papot. 
Wieczorem „Carallerie Rusticana“ i „pPajace”. 
W obu operach wystąpi gościnulę p. Ignacy 
Mann, bohaterski tenor opery lwowskiej. Santu- 
szą będzie p. Jakubowska, partyę Neddy odłwo- 
rzy p. Jelimoewa, Reżyseruje p. Kmaginin. Dy- 
ryguje kapelmistrz p. Barański. W poniedziałek 
„Odmłodzony m „we wtorek „Carmen“ z 


LL 


po cenach zniżonych, Wieczorem karnae 
wałowa kręłochwija włoska R, Bracv „Cierpki 
owoc". 

-— Pręmierą „Upiorów* H. Ibsene w ,„Baga- 
teli“ wzbudziła wielkie zainteresowanie w kołach 
literackich 1 artystycznych. Teatr „„Bagatela”", 
znany zę swej staranności w stylowem wystawia 
ma sziuk, wprowadza na acenę „Upiory“ w Ad 

onałej interpretacyj znakomijiego artysty p. 
sińskiego; nieporównana kreacya jego Oswalda 
przyczyni się niewątpliwie do popularyzacyi tego 
zę wszech miar godnego poenania dzieła wiel- 
kiego Norwega. Obok reżysera p. Kosińskiego 
biorą udział w przedstawieniu PR. Trojanowska, 
Skalska, Łętowski i Zbucki. 
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— Zotia Kiulozyńska, -Swietna pianistka, a. 
koncertami swymi za granica wywołała 
wy entuzyazmi, wystąpi y nas tylke raz jedm W 
madziele 15 bm. w Starym Tealrza 

- Polski Związek Muzyrzno-Podagogiczny w 
rządźa w niedzielę 15 bm. a godz. 4 pop. popią 
uczniów | członków Związku. -— Sala tustytaka 
„Muzycznegu, el, św. Amy 2, H piętro, Program 
nader urozniuieany, 

— Wielka rewia aktualna Tommy'ego w Baa 
gateli będzie potężnym i różnobarwnym Piia 
mem, na którym przesuwać się będę postacie 
i zdarzenia bieżącej chwili. Reżyseryę tega 
niezwykłego wodęwilu ujął w swe ręce p, a 
Fritsche; wykonawcami będzie szereg najwys 
bitniejszych artystów-komików. Rewia ta bę 
dzie odegrana w „Bagateli" w duiu 28 stycznia 
o godzinie 11 w nocy, 


II. „Czarna kawa“ Syndykatu Dzi 
krakowskich odbędzie się dziś w sali restau= 
racyjnej hotelu Saskiego. Urozmaicony pros 
gram ściągnie niewątpliwie ia W pab publicznó= 
ści, które będą mugły spędzić kilka chwił 
wśród wesołego nastroju. Początek o godzinie 
4-iej popołudniu. 

Reduta prasy, W przyszłym tygodniu zgło+ 
szone osoby otrzymają zaproszenia. Resztę zg- 
mówień przyjmuję się tylko do środy w loka- 
lu Syndykatu dziennikarzy krakowskich pea 
pl. Szczepańskim l 7 I. piętro od godziny 12 
do 1 popołudniu. , 

Wykłady Związku literatów (Dora artystów, 
plac św. Ducha). Dziś (niedziela) prof. dr. Jó- 
zef Flach: „Kobieta w oświetleniu literatów" 
(od klasyków i romaniyków do — futury= 
stów). Wtorek 17 bm, Jadwiga Migowa: „Wał 
ka mężczyzny z kobietą w twórczości Zapol= 
skiej“. Niedziela 22 bm. dr. Adolf Klęsk: „Męż 
czyzna, a kobieta" (studyum porównawsze) £ = 
Początek o godz. 8 wieczór, - 
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NUWFERYUAR PRATRU M J. WŁOWAKLOKIBGA 
Niedziela pop. „Betleam polskie”; wieczorem 
„Czysty interes", 
TEATR MIRJSKI: OPERA I GFPERWNKK, 
Niedziela pop. „„Odmłodzony Adolar“: wiecz; 
„Cavaleria Rusticana“ i „Pajace”, 
REPERTUAR WRATWRU „ZBAGAPBLA*: 
Niedzielą pop.: „Płomień; wieca „Cierpid 
owoc“, 
REFEREUAR OPRRBYKI W NOWOŚCIACH, 
Niedziela : pop: „Urszula“; wiecz.: „Urszala". 


Z sali koncertowe. 


Trio — Stefan Askcnaze. 
Zeszłoroczne trio Eisenberga było lepsze; po: 
równanie nasuwa się tembardziej, że program 
(autorowie) obu koncertów był taki sam (Beetho- 
ven, Brahms i Czajkowski), a tylko utwory dwóch 
pierwszych inne. Zespół obecny nie jesi jeszcze 
zgrany technicznie; pozatem skrzypek (Pollak) de- 
tonuje, a Sirota, wysuwa się zanadto na pierw» 
amy plan, choć w niektórych miejscach traktuje 
parlyę fortepianową jak zwykły akompaniameni, 
a nawet w pp ginie. Stylistycznie gr p, 
padło przecudne trio Brahmsa (IIL c-moll 
101) :kondensowane myślowo, jak mało biore 
kompozycya. Beethoven (rzadko e trio VI. 
es-dur, op. 70 L 2) blado wyglądał, a Czajkowski 
cierpiał wskutek temp, na które nie można się 
zgodzić; opuszczono w drugiej części dwie wary- 
acye, oczywiście fugę, bąjkotowaną zawsze przez 
czelistów z powodu [rudności technicznych. Psuł 
też wrażenie rozstrojony fortepian, apecyalnie 
„8“ nad piątą linią. Jeszcze na jedno należy 
zwrócić uwagę: wskutek wązkiej estrady skrzy: 
pek i czelista (podobnie jak į ostatnio kwartet 
czeski w kwiniecie Dvoraka) siedzieli zamiast na 
ZE przed fortepianem, obok w tyle; skui- 
em tego. fortepian jako silniejszy w forte ich 
przeważnie przygłuszał i nie miał z nimi konta- 
ktu. WODY na BOZE z ZE. 
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(u Śl R Askenaze wnosi ną estradę młodzieńczy, 
temperament połączony z wybiiną muzykalnością 
i powagą interpretacyi, przykuwającą uwagę shis 
chacza. Coprawda techniki jego nie należy brać 
pod lnpę; dlatego też rzeczy brawurowe, 
transkrypcye Liszta mendelssohnowskiego 
nocy letniej lub wagnerowakiej uwerhuy da 
'Tannhausera (granej zeszłego sezonu) nie „„leżą” 
mu i bez żadnego uszczerbku, a nawet z korzy- 
ścią artystyczną dla jednolitości programn mogą 
zniknąć. Wystarczy popis techniczny w ostatniej 
części b.moll sonaty Chopina lub w niektórych 
waryacyach Brahmsa. Imponujący program przy- 
niósł — podobnie jak zeszłym razem sonatę Rat- 
hausa — nowość z modernistycznego kierunku z 
pod znaku Schreckera: Sonatę op. 3. FRosenstoca 
ka (krakowskiego dziecka), który mimo bardzo 
młodego wieku, znajduje się w świetnej karyerze 
muzycznej (naprzód korepetytor opery w Stutt- 
garcie, obecnie profesor akademii muzycznej w 
Berlinic) i posiada sławę jednego z najzdolniej» 
szych, choć mniej radykalnych uczniów Schrecke- 
ra, Umiarkowanie to znać tylko w H części sona-« 
ty, natomiast fakiura obydwóch skrajnych przes 
siąknięta prądem współczesnym zrywa 2 wszel- 
kiemi „„zasadami* harmoniki, tonałności i rytmia 


ki w sposób tak impulsywny i namiętny, że po- 

na jednak pewne argumenty przekonywujące. 
W każdym razie znać w utworze niepoślednie 
zdolności mające dużo do powiedzenia, 


Dr. me = SAB 
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a ie tyn datami 
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. Tym razem kilka oryginalnych kostyumów, 
pa redutę, które przy pomocy niewielkich ko- 
Bztów i dobrego gustu zręcznie zestawić mo- 


„Rybaczka': Spódniczka krótka, szero- 
ka bawalkowa w czarne pasy. Bluza z białego 
piótna, wyrzucana, z długim stanem. Powy- 
Bej pasa wapiikowana tarcza wschodzącego 
Błońca z promieniami w złotym kolorze. Cie- 
mny kapelusik podwiązany zod szyją ma z bo- 
ku przypiętą małą łódź z żaglami. 

„Deszcz“: Suknia w śpiczuste zęby z po- 
pielatego muślinu, Na niej z szarego, w róż- | 
mych odcieniach, muślinu i czarnej mk 
nplikowane chmury. W pasie z obu stron ga | 
ke kokardy, zakończone kitkami szklanych bia- 
łych i szarych koralieków. Z oryginalnego ka- 
pełusza we formie małego głębokiego parasola 
spływają na ramiona perełkowe, szklane kro- 
ple deszczu. 

„Hindnska*: Obcisły stanik z rdzawego 
brokatu na szelkach ze złotej lamy. Bardzo 
krótka spódniczka z rdzawej gazy, zakończo- 
sa drewnianemi koralami. Długie, szerokie, 
bufiaste pantalony z żółtego atlasu ściągnięte 
w kostkach. Na głowie turban z kolorowego 
dżetu lub brokatu, nad czołem rajski ptak 


przypięty salową agrafą, Zo. 
; epee) a 
|. 
Z kraju. 
Tarnów. Osławione Towarzystwo „Rozwój“ 


roz ło na tutejszym: gruncie żywą działal- 
ność. W niedzielę tj 8 stycznia br. odbyło się 
zgromadzenie tego Towarzystwa, zwolane przez 
madradcę Manaczyńskiego, kierownika Inspekto- 
ratu Skarbowego w Tarnowie. Zwolanie tego ze: 
brania poprzedziło rozszerzenie w Tarnowie 
wielkiej ilości odezw, pełnych nienawiści do oby- 
wateli żydów ż nawołujących do walki z całem 
społeczeństwem żydowskiqu. Jakkolwiek treść 
tej odezwy koliduje z obowiązującą u nas usta: 
wą karną i dziwić się należy, że ami władze bez- 
pieczeństwa ani też władze sądowe ani Prokura- 
torya o rozszerzeniu takich odezw nie wiedzą lub 
wiedziećnie chcą, — ło jednak z naszej stru: 
my powód do oburzenia się jest tem większy, że 
inicyatorem tej agitacyi pogromowej Jesi wysoki 
urzędnik państwowy w osobie p. Manaczyńskie- 
go. kierownika inspektoratu podatkowego w Tare 
mowie. 

Czy P Manaczyński nie ma odpowiedniego tak- 
tu i nie rozumie tego, że agitacya pogromowa 
koliduje z jego stanowiskiem urzędowem, czy ja- 
ko prawnik nie powinien wiedzieć, że szerzenie 
nienawiści jakoteż podjudzanie jednych warstw 
obywatelskich przeciw innym zrzeszeniom naro- 
dowym i wyznauiowym jest w myśl ustawy kar- 
nej przestępstwem? Jak obywatele Zydzi mogą 
mieć zaufanie do Inspektoratu podatkowego w 
iTarnowie, którego naczelnikiem jest zaciekły as 
gitator antysemicki, jak mogą się po nim spē- 
dziewać sprawiedliwości, skoro naczelnik lego 
Urzędu twierdzi, że należy przeciw Żydom pos 
djąć walkę na wdzysikich polach, na wszystkich 
terenach i placówkach“ — jak to głosi rozszerzo- 
aa przez p. Manaczyńskiego odezwa. 

Cóż Pan Minister Skarbu na to wszystko? 

Kierownik Inspektoratu Skarbowego powinien 
Gię raczej zająć spełnieniem swych obowiązków 
mrzędowych a więc pracą dla państwa i ogółu o= 
bywateli pożyleczną a nie propagandą bojkotową 
kióra w konsekwencyi, swej osłabla i dezorgani- 
muje przemysł i handel jakoież zamąca harmonię 
między dwoma narodami w państwie, albo objąć 
posadę w „„Rozwoju”. 

Klub żydowskich posłów w Sejmie prosimy na 
tem miejscu o interwercyę, by ze strony opos 
miednich władz pouczono p. Manaczyńskiego, że 
ustawy istnieją na to, by się ich trzymało, także 

w stosunku do Zydów, że obowiązują one nawet 
Posków „Rozwoju“ i że szerzenie nienawiści 
między poszczególnymi odłamami obywateli przez 
szumowiny społeczne jest rzeczą dającą się Wy: 
flómaczyć zażartą agitacyą, ale że tego czynić nie 
wolno urzędnikom wogóle, a piastującym ważne 
zianowiako państwowe w szczególsości 


Zjaad lekarzy ( działaczy sanitarnych miej. 
Bkich, Na 28, 29 i 30 stycznia br. Związek miast 


polskich zwołuje w Warszawie (ratusz) zjazd le- : 


karry | dzialeczów sanitarnych miejskich. 


: 


LJ 


now? DZYIREWNAIM 
UNO OSA O A R" TZ 


Muzeum Narodowe w Warszawie. W nadcho: 
dzącą Środę, d. 18 bm. oddany bęrzie do użytku 
publicznego nowy, rozszerzony lokal Muzeum Na 
rodowego w Warszawie, w kłórym znajdą po- 
mieszczenie zwiększone i uporządkowane zbiory. 
Doniosły teq fakt w rozwoju Muzeum 'zadokumen 
iowany będzie specyalną uroczystością, klóra od 
będzie się o godz. 12 2w południe, z udziałem 
przedstawicieli władz miejskich, swiata artysty- 
cznego oraz proiekiorów i miłośników szuki. 

ZE, UZEAEEEZ 

— Według orzeczenia pracowni chemicznej m. 
Krakowa tabletki „VITA“ odpowiadają w zupeł- 
ności oryginalnym wodom mineralnym 


Dział gosp odarczy. 


HANDEL I PRZEMYSŁ, 

Międzynarodowy jarmark w Utrechcie, Odbe- 
dzie się od 24 lulego do 3 marca br., jak komun- | 
kuje tutejsza lzba haudlowa i przemysłowa. 

Eksporterzy polscy mogą wysylać wzory, cen- 
niki, plakaty reklamowe itp. pod adresem Pol- 
skiego Banku Komisowego w Poznaniu (ul. Czar» 
na 19.), który zajmie się zbiorową przesyłką do 
Utrechlu. 

Delegacya kupców żydowąkich u ministra han- 
dlu. Kierownikowi ministerstwa przemysłu j han- 
dlu p. Strasburgierowi przedstawiła się delega- 
cya Centralnego Związku kupców żydowskich w 
osobach pp. Wiślickiego, Himelfarba, inż, Sels 
denbeuila, wręczając dwa memoryały w spras 
wach: zaproszenia przedstawiciela kupców zy- 
dowskich do Rady Handlowo- Przemysłowej oraz 
niezatwierdzenia delegatów Związku kupców do 
Rady giełdowej w Warszawie. 

w pierwszej sprawie p min. przyrzekł poddać 
rewizyi uchwały poprzednie, w związku z przyję- 
ciem nowych członków z Górnego Śląska 1 Gdan. 
ska. W sprawie zaś drugiej minister, uzuawszy 
słuszność żądań delegacyi, przyrzekł * porozumieć 
się z ministerstwem skarbu. 

Polsko.(idański Koncern Żelaza, W celu uregu- 
lowania i zapewnienia zbytu produktów górno- 
sląskich het żelaznych, położonych ma terenie 
połskim, utworzono w tych dniach w Gdańsku 
Towarzystwo Akcyjne pod nazwą: Polsko-Gdańs 
ski Koncern Żelaza. Koncern ten obejmuje naj- 
większe firmy wielkopolskie, gdańskie i górno» 
śląskie, irudniące się handlem żełaza. Oprócz te- 
go zainteresowane są w nim instytucye finansos 
we polskie i gdańskie, z banków polskich: Bank 
Przemysłowców. W radzie nadzorczej i zarządzie 
element polski jest należycie reprezentowany. 
Kapitał akcyjny wynosi mk. niem. 10.000.000. 

Giełda zbożowa w Pradze, W ostatnim tygo- 
dniu grudnia r. z. ne giełdzie zbożowej w Pra- 
dze notowano cenę pszenicy amerykańskiej 385— 
440 kr, cz. za 100 hl franco stacya czeska, 

Zapotrzebowanie jęczmienia większe było od 
podaży. Notowano następujące ceny: 100 kg. psze» 
nicy czeskiej — 400 — 420 kr. ca, żyta 375 — 390 
kr., jęczmienia 310—330 kr., owsa 315—325 kr., 
kukurydzy 285—310 kr., wyki 500—600kr., grochu 
450—485 kr., maku 1100—1200 kr., siana '315—325 
kr., słomy 65—125 kr., loko stacya. 

Wzrost bezrobocia. Do grudnia z. r. bezrobocie 
stałe aię rozwijało. I tak, w dniu 1 sierpnia lie 
czono w całej Polsce 65.000 bezrobotnych, w dniu 
1 września 70.000, w październiku 80.000, w li- 
stopadzie 120.000, w grudniu 170.000. Jak widzi. 
my, największy skok w podnoszeniu się bezrobo- 
cia przypada na czas od października, to jest od 
tego mniej więcej RASY, kiedy nastąpił kryzys 
przemysłowy. 

Dochody eksportu zagranicznego Czech, Dochód 
rep. czesko-słowackiej od wywozu cukru zagra» 


- Sm. q` 


oc 


Notowania giełdowe. 


Giełda warszawska z 14 bm. Dolary Stanów 
Zjedn. gotówka tranz. 2862'50—2892'50-—2882, sprzedaż 
2885, kupno 2850, Franki fraacuskie gotówka tranz, 
223, (czaki) tranz. 238—24050. Frank! szwajcarskie 
(czeki) tranz. 575. Fannty szterii tówka iraar. 
12150—12200—12175, sprzedaż 12175, kapuo 12100, 
(czeki) tranz. 12250—12400— 12850. kady ausiryaekie 
(czeki) tranx. 4272—42, sprzedaż 42, kupno 41. Mark 
niemieckie gotówka tranz. 16-25, (czeki) tranz. 16— 
16:26, sprzedaż 16-25, kupno 16—, Gdańsk (czaki) 
tranz. 16 171⁄z, sprzedaż 16'174/2, kupno 1595. N. Jork 
(czeki) tranz. 2885. 3 


Kursa dewiz w Rerlinie 14 bm. Dolary 17920 
szwajczrakie 3506'25 [raacuskie 1488'50, włoskie 7782— 
funty 761*—, polskie 6'85*——, czeskie ©96—, austr, 
stare stemplowane 290, rumuńskie 14075. 


Kursu dewiz w Zurychu 14 bm. (L.). Berlin 
2'85 (13 bm. 2-66), N. Jork b15 (5'16—), Londyn 21 77 
21775), Medyolan 22-47 (22:30), Bruksela 4040 (='— | 
l raga 8'55 (='—), Budapeszt 0'52— (0—). Zagrzeb 
1:65 (0—), Bukareszt — (—), Warczawa Ó'172. 
| (0-18), Wiedeń 017 (0-17). Austr. stempl. 009 (C09, 
Paryż 42:20 (41'55) Holandya 189'75 (189775). 


Kursa dewiz w Paryżu z 14 bm. Weksle na 
Niemcy 660, na Amerykę 1223—, na Belgię 95.7 
Holandyę 452—, na Anglię 51:561/e, ma Włochy 5337, 
Szwajcaryę 287-—, na Hiszpanię 18225. 

Kursa dewiz w Londynie z 14 bm. Weksle 
na Paryż ——*—, na Belgię 53-9712, Szwajcaryę Ba 
Holandyę 11-47—, Amerykę 42287, Hiszpanię 
Włochy 97—, na "Niemey 79750. 


TELEGRAMY. 


Ulbrzymi pożar mmt żelaziyh w Witkowitad 
Szkoda wynosi około 20 miljardów Mp. 
(Telefonem od naszego korespondenta} `; 


(Gir) Morawska Ostrawa. Dzisiaj około goda, 
2 w nocy wybuchł olbrzymi pożar w Wiikos 
wicach w hutach żelaznych. Pożar objął tak 
wiele budynków, że walka podjęta przez miej- 
scową straż pożarną z szalejącym żywiołem 
okazałą się bezskuteczną, Wezwano wszysikią 
okoliczne straże pożarne, którym po dlugich 
wysiłkach udało się około 6 nad ranem ogień 
ugasić. Olbrzymią szkodę spowodowaną poża- 
rem bolicza się na przeszło pół miliarda k. g; 
(około 20 miliardów marek p.). W sprawi 
przyczyn pożaru prowadzi się energiczne śledą 
two. Dotychczas mimo różncyh pogłosek nia 
można nie konkretnego powiedzieć. + 
Wraz z hutami zostały zniszczone przewody 
elektrycne w całej okolicy Witkowie, tak, że 
wszystkie zakłady metalurgiczne i węglowe, 
zatrudniające przeszło 20 tysięcy pór 
musiały przerwać pracę. 


Masaryk udaje się do Paryża. 


Cir) Morawska Ostrawa. Prezydent Masaryk 
uda się z końcem lutego lub z początkiem mar- 
ca do Paryża. Przy tej sposobności odwiedzi 
Masaryk prezydenta austryackiej Republiki. 

ai az Ma M 


Kronika telegraficzna. 


vas). Rada Ligi Narodów 


+ Genowa, (PAT). | i 
acking na stanowisku WysSOs 


zatwierdziła gen. 
kiego komisarza Rady Ligi w Gdańsku. 


nicę wynosił w r. 1919—1920 — 2722 mil. = Genewa, PAT. Dziś w lokalu poselstwa poł- 
a w r. 1921—221 — 1964 mil. kor. cz E skiego delegat polski p. Aszkenazy wręczył mas 
w opa >. dp w r.1920—21 przeszło 65,5 mil. rowi Uze i kapitanowi Moloro insygnia orderm 


KOMUNIKACYA. 

Podwyższenie tary? Kolejowych i pocztowo-te- 
legralicznych. Na początku luiego projektowane 
jest nowe podwyższenie taryf kolejowych Au- 
stryi. Taryfa pasażerska podwyższona będzie o 
300 proc. towarowa o 150 proc. Taryfy pocztowe 
i telegraficzne podwyższone będą 0150—200 proc. 


60 kor, za bilet tramwajowy w Wiedniu, Z Wie- 
dnia donoszą, że po podwyższeniu taryfy bilet 
tramwajowy w Wiedniu kosztuje 60 kor. austry: 
ackich, 


Telegrał iskrowy w Niemczech. Rząd niemiecki 
wprowadził na próbę połączenie iskrowe we 
wnątrz państwa i od dnia 10 stycznia można wy- 
syłać iskrówki z Berlina do Hamburga i odwro- 
tnie przy opłacie 50 mk. za wyraz. Koszi najkrót- 

j depeszy wynosi 500 mk, 


kor. 
ksport 
jo 
l 


„„Polonia Restituta", 
Warezawa. PAT. Polsko Powsrechee Towe 
Trzystwo farmaceutyczne utworzyło w swolm tos 
nie komitet wyborczy, którego zadaniem będzie 
zorganizowanie apekarstwa do pracy wybarczej. 
Kowno. PAT. Wkrótce ma być rozważany W 
sejmie litewskim projekt ustawy o prawach mniej 
szości narodowych, opracowany prez mistra 
do apraw żydowskich 
Paryż, (A, W.) Poincare oświadczył perłamem 
gabinetu wyłączone, a to w tm lu, ky csungé 
nieporozumienia, k mogły przoeezkodzić w 
współdziałania w gabinecie Wrzysiuch stou: 
mictw. | 

——E—— 
Warssawa. PAT. W dzisiejasm dietou 
milionówki wylosowana numer 228.060, sprzedma 
ny w Poznanim 
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hie nimi | 


Duty plot BAZOWY zie aś sorzeda- 


nia, Wiadnnaość u firmy Henryk. 
Paganawor, handal iowarów ko. 
lonialnych, Kraków, al Agnie 
szki 10. 18 
Pok jjj kawalerskiego elegancko 
oji urzadzonego. 2 komłor- 
tem prsy levszaj rodzinia poszu 
kawaler, przemysłowiec. 
Czynsz obojętny. Zgłoszenia do 
biura „Bueh*. Kraków. Srce- 
pańska pod „P. pod „Pokój 8620*, m 


NET atzre, s<paute, używana, 
d kmpaja piscąa najwyźcze 

«any. Zakład Rzklaruki 8. Fio- 
balatein, Mikołajska 5, as 


la Ba dzie j kurs języka frenet- 
lee mkiego. piny de 16 
bol od godziny 4—6 popoładniu 
poz ewangiaL) 74 


lu IL kl gimn. klaa.„retymo 
uni: wany korepetytor, poszu- 
wyt- 


kujo lekcyi z zakresu 
anyak i niższych. Mpecyalność 
lossenia Langer, IES 
dowa 21, L p. 


Do wynajecia 
mieszkanie w Zakopanem 
przez sezon zimowy. 
Wiadomość: Goldwasser, 

Grodzka 25. 80 


I OBUWIE! 


aa skórkowych obcasach 
EE i barda 
w ŚRóGn u 
ang. lub warssaw, 
NA Ba frant. edtagach: 
enar. WAM, tą samo z lek. 
najloepare SRoWPO, 
sanocki lab warssa w- 
=. 


warziaw. 
eE ta uzawre 10.660. 
bnelków irebowych 


b irun padoszły: = 
ramma aaan 
00, sto bage ea 
mee UN 
ue ikai ash ENP = 
GIZELA BRAND E 
Kraków, Starowiślna Wa 


Adrès 


[Elfa Mili m 


ice zającze; 
kuny i t. p. 
kupuje i płaci najwyższe ceny 


ZAKŁAD BIAŁOSKORNICZY 


E.. BAZES 


Kraków, ulica Miodowa L. 39 
(przystanek tramwajowy Nr. 8 i 6) 

ORAZ sprzedaje hurtownie i częściowo 

wyprawione skórki królicze naturalne 

i farbowane (zagr.) jak również błamy 

i płaszczyki dziecinne. | 
(l 
| 
j 


JUZ WYSZEDŁ z DRUKU 


| SEOWNICZEN KEKRNJSKO- ZOK 


do „Hattora whallaszon 
Dra DAWIDA RGSENMANA. 


(ena słowniczka wraz z tekstem biblijnym 275 Wip. 


Wobec azczupłej ilości wydrukowanych egzempl. 
zaloca się P. T. interesentom rychłe zamówienia 


wydawcy: 
ROSERMAN, KRAKOW, Wielopele 13. 


Nr. 15 


= e a a 1 ZR ITAKA DAACZA 


Wulkan 


59 ROWNO 


Zastępsiwo na wachoduią Małopolskę: 


M. Stark, Lwíw, lzniitkiego L 6. 
Leka 


KOWAI DZIENNIE: 


Nowość! 


Koszerne masło roślinne „Rita 


wyrobu firmy 
GEORG SCHICHT A. G. AUSSIG 


najlepszej jakości, 
æ saciąpuje w zupełności masło naturalne. 


w śródmiaścia, nadający na 
przedsiębiorstwo, oddam 2 
przystąpienia doń jako spólnik z kapitałem 5,000.000 

Zgłoszenia do Administraeyi „Nowego m wp 
pod „Lokal zd 


Do nabycia we wszystkich hurtowniach kolonialnych. 


| === 


» | OKAZYA! GKAZYAI 
wyżączną sprzedaż | " -lehi 
oraz skład komisowy mojej znanej z trwałości i jakości © Naiszedi franspori aM angielskiego 


bielizny męskiej również kołnierzy, ma całą Polske Kakao | KI 130 NK. 


imie |. Goldmann, inkiv, Stredom 18 | 
u | Dia P. T. UJ. Ra, M). 


która posiada zawsze na składzie odpowiedni sortyment i usku- 

tecznia sprzedaż po oryginalnych cenach fabrycznych 2138 
Związków ete. edpowiedni rabat. 
Na prowincyę uskuteczniam wysyłkę pocztą 


Leopold Rediich's Nacht., Wiedeń. 
E lub koleją za zaliczką. Również w wielkim 


wyborze herbatniki, czekolady, obwarzanki 
wafle, cukierki itp. — Do nabycia u firmy: 


P. Rothield, Kraków, Kosciuszki 9 


zaa (Przystanek tramwajowy Nr. 5 i 6). 


Zawiadamiami moich Szan. Odbiorców, iż oddałem 


| Okazya dla młodzieży idorosłych! 
z: TOM PCEZYŃ sz 
ADAMA MICKIEWICZA 


zawierający: Grażynę, Konrada Wallenroda, 
Ballady i romanse, Sonaty, Ody i pieśni, obję: 
tości 231 stronnie. na znakom tymsatynowanym 
papierze, wysyła opłatnie za poprzedniem na- 
desłaniem Mkp. 250 przekazomt pocztowym 68 


| KSIEGARNIA BNTYKWARSKA 
5 | M. WAHLA W PRZEMYŚLU 


Odsprzedawcom odpowiedni rabat. 


=g [qi 
43, 


praktyczne i luksusowe krajowe 3 
i zagraniczne pierwszej jakości 


kupuie się E e tylko u firmy 


NARTY W wiakia sir 


poleca najtaniej 


L. Weindling 
Kraków, Grodzka 26 
Telfon 1596. 2010 


lisie, tchórze, 


p Ja: ME muzyczne | przybory de (jtkie, 
RA. z 


Wytwórnia nowych, przerabianie i od- 
Świeżanie znoszonych kapeluszy na nowe 


Najnowsze fasony. Ceny przystępne. 
| Myy konanie JOAN, azybkie, punktualna. qE 
MDS iio i „Kain 

Mm „ chodniki wełniane i jutowe, firanki, 
5 nartuty, portyery, karnisze, prze- 


Kapani) gumowe, drelichy i matoryo ma mebla 
| | Sprzedaż hurtowna i częściowa. 2171 


poleca M. Halpern, wejście ad 
Kraków, Grodzka k. 43 ul. Sanachiej a 
Wydawnictwo „Achliasać'* 
Nowe książki: 
ANTO YUT 1 DIN "ena 


ETEN A I UONE. TOR 
n f | r 6 ję p 
ORNE bryla kapulaczy, Przemytł, Granwaidzka 6 


Okazyjni do M pë cenach zAiżosych 


Ceraty, dywany, linoleum, kapy, 


2202 


WYDAW eT DINA 


Sprawozdanie szczegółowe {14 ark. draku) 


wykenuje wszelkie 
zamówienia w zakres 
drukarstwa wchodzące 


SZ. ROZENFELDA Cena Mp. 800 
Wyd. „Achiasaf*, Warszawa, Leszno 52-54. 


Mokluiam Gol ża Wzdzamiwej, New J A a „AK zógiać y Hama Rczkamia Baisanikosza, ni. Sozyzkawej I, f 


m 
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AAAAALA 
| śańikók 


Paryż odświętną przyodział dziś szatę: 
trzechsetną święci dziś rocznicę urodzin naj- 
więcej twórczego geniuszu Francyi, Moliera. 
Trzysta lat mija od czasu urodzin tego „wiel- 
kiego komedyanta*, którego nieśmiertelne 
komedye są niedoścignionym wzorem dla 
wszelkiej twórczości komedyowej, — autora 
niezrównanyeh skąpców, świętoszków, donjua- 
nów i mizantropów, stanowiących nieśmier- 
telną galeryę mistrzowsko skreślonych typów, 
wiecznie świeżych i wiecznie żywych... 

A w tem wielkiem święcie narodowem 
bierze dziś czynny udział cały naród fran- 
cuski, urządzając ojcu komedyi francuskiej 
niezwykłą uroczystość, która trwać będzie 
cały tydzień. 

„Obchody i pochody, specyalne przedsta- 
wienia „Bourgeois Gentilhomme* w Chatelet 
i galowe przedstawienia w Theatre Français 
i w „wszystkich innych teatrach paryskich, 
przyjęcie specyalnych delegatów zagranicz- 
nych, złożenie palmy w imieniu miasta Pa- 
ryża na grobie Moliera, otwarcie wystawy 
oryginalnych wydań dzieł, autografów i por- 
tretów w galeryi Mazariniego w „Biblioteque 
nationale*, — ot, co się składa na program 
uroczystości molierowskich. 


* * 


* 


Jean Baptiste Poquelin, który później przy- 
brał nazwisko Moliera, urodził się w Paryżu 
15 stycznia 1622 r. i ojciec jego nadworny 
tapicer królewski z tytułem „valet de chambre 
du roi*, pochodził z zamożnego stanu miesz- 
czańskiego. Nauki odbywał w kollegium de 
Clermont, promował się na wydziale prawni- 
czym w Orleanie. Teatr pociągał młodzieńca 
w tak silnym stopniu, że mimo sprzeciwu 
ojcowskiego zorganizował z Bejartem trupę 
aktorów komedyowych, którą nazwał szu- 
mnie „lIllustre Theatre“. Sukcesy tego tea- 
tru nie były nadzwyczajne, czego dowodem 
jest uwięzienie Moliera w r. 1645 za długi; 
z powodu tego niepowodzenia opuszcza Pa- 
ryż i udaje się na prowincyę, gdzie żyje 13 
lat wśród nader ciężkich warunkach. Lecz 
w końcu dostaje się do Paryża (1658) i gra 
z powodzeniem w Luwrze, otrzymuje pozwo- 
lenia zainstalowania się w Petit Bourbon, 
gdzie gra na zmianę z aktorami komedyi 
włoskiej. Odtąd zyskuje prawo noszenia na- 
zwy „la troupe de Monsieur* (księcia Orleanu, 
brata króla). 

„Les precieuses ridicules* (Pocieszne 
wykwintnisie, wedle Boya.) rozpoczynają 
szereg komedyi, które odtąd będą następo- 
waty po sobie z roku na rok. 

W komedyi tej, która ugruntowała jego 
sławę literacką na pewnych podstawach — 
starał się Molier ośmieszyć romansowe uczu- 
cia, wyrażenia dziwaczne i afektowane i fał- 
szywą elegancyę w zachowaniu się kobiet, 
hlubiących się mianem „wykwintniś*. Z tą 
sztuką wkracza Molier w poczet prawdziwej 
komedyi, która winna bawić i poprawiać 
rzez odmalowywanie błędów i usterek lu- 
zkości. 

W r. 1660 trupa Moliera obejmuje w swe 
osiadanie salę pałacu królewskiego, a w r. 
665 zostaje mianowaną trupą królewską 
troupe du Roi);*) tutaj wystawia Molier 
rawie co roku swoje komedye. Dwa lata 
„Precieuses* następuje „L'Ecole des Maris“ 
1661, Szkoła mężów, naśladowana z Teren- 
usza) i „I Ecole des Femmes“ (1662 Szkoła 
on,) które przedstawiają tezę do której 
olier często wraca: chce nas przekonać, że 
acone są zabiegi starca, który stara się 


że mimo swych zabiegów zostanie on za- 
sze wyprzedzony przez młodego, zatem 
ardziej pociągającego rywala. 


*) Z trupy tej wyłonił się dzisiejszy „Tćathre-Francais*. 


pozyskanie względów młodej dziewczyny ' 


| 
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m Baptiste Poquelin - Moliere. 


(z powodu trzechsetnej rocznicy urodzin 15/1. 1622-15/1. 1922.) 


W r. 1669 wystawia głęboką satyrę na 
hypokryzyę „Tartuffe* (Świętoszek), utwór 
który uchodzi za arcydzieło Moliera i kome- 
dyowej twórczości francuskiej. Sztuka ta jest 
płomienną, zajmującą, dziwacznie zbudowaną, 
wspaniałą w styłu i w poezyi; rozwiązanie 
dość słabe, lecz hypokryta w takie w prawia 
oburzenie audytoryum, że wybacza się wszys- 
tko, byleby tylko został ten świętoszek uka- 
rany, a moralność pomszczona. 


W r. 1665 zapożycza Molier z teatru hisz- 
pańskiego i włoskiego*) temat do swego 
„Don Juana*. Od czasów Moliera typ Don 
Juana rozwijał i komplikował się w ręku 
poetów i muzyków, podniósł się do rangi 
poszukiwacza ideału, który wśród płochych 
miłostek szuka miłości - absołutu. Typ, stwo- 
rzony przez Moliera, — to niespokojny ary- 
stokrata, libertyn, ateusz, o wiele mniej 
skomplikowany, lecz o wiele prawdziwszy 
i bardziej żywotny. 

Po „Don Juanie* napisał „Misanthrope'a* 
(Mizantrop) „Komedyę charakteru“, której 
doskonałość nie była z początku uznaną. 
Trudno sobie wytłumaczyć w tej komedyi, 
w której Molier podjął krytykę współczesne- 
go społeczeństwa — mężczyznę takiego, jak 
Alcest w opiewanym stosunku do kobiety 
takiej, jaką jest Celimena. „L'Avare* (Ską- 
piec), ta najświetniejsza komedya Moliera, 
przedstawia obraz wyuzdanego występku, 
studym charakterowe, dochodzące do tak 
głębokich rysów duszy Harpagona „że u- 
śmiech jego twarzy wydaje się bolesnym 
skurczem, a dusza odkryta bezwzględnie znie- 
chęca i zasmuca*. Lecz Molier zatrzymuje 
się w sam czas w swym pędzie; zawraca z 
dotychczasowej drogi, chce odtąd, aby się 
śmiano, a nie pragnie przejmować dresz- 
czem zgrozy; pragnie naprawiać i karać wy- 
stępek śmiesznością, sbliża się więc do dra- 
matu, lecz nie dochodzt do niego nigdy. 

W r. 1670 wystawia Molier „Bourgeois 
gentilhomme“ (Mieszczanin - szlachcicem) 
arcydzieło farsowe, w którem naśmiewa się 
z głupiej duszy wzbogaconych mieszczan, 
chcących wyjść ze swej sfery. Sztuka ta, 
zupełnie oryginalna, kopiowana wiernie z 
współczesnych stosunków, kończy się kapi- 
talną farsą, która po dziś dzień nie straciła 
aktualności! 

Do wielkich komedyi tej epoki dodać na- 
leży sztuki lżejszego typu jak „le Medecin 
malgre lui* (Lekarz mimowoli) którego pod- 
kład znajdujemy już w „fableaux* średnio- 
wiecznych, „Georges Dandiq* (Grzegorz 
Dandin), gdzie są wyśmiane chełpliwe miesz- 
czuchy, które chcą poślubić szlachcianki, — 
„Monsieur de Pourceaugnac* i „les 
Fourberies de Scapin“ (Szelmowskiesztu- 
czki Skapena), zabawne farsy, ułożone na 
dworskie Święta. Wszystkie te dzieła zro- 
dziła konieczność bawienia próźniaczego dwo- 
ru i wyżywienia trupy aktorskiej. 

Rok przed śmiercią, bo w r. 1672 napisał 
Molier jeszcze jedno arcydzieło komedyi kla- 
sycznej „Les femmes savantes* (Uczone 
białogłowy), gdzie przejął i wyolbrzymił te- 
mat „Precieuses ridicules*. W sztuce tej wyka- 
zał Molier, jakie spustoszenie może sprawić 
pedantyzm kobiecy w porządnej rodzinie 
mieszczańskiej, 

„Le Malade imaginaire* (Chory z uro- 
jenia) był ostatnim tryumfem a zarazem gro- 
bem Moliera**) Odmalował tam z innej znów 
strony głupotę ludzką, a w kreśleniu postaci 


*) Tirso de Molina: El burlador de Sewilla o el 
conbidado de piedra. — Cicogini i Giliberto, Il comitato 
di pietra. 

**) Na czwartem przedstawieniu tej komedyi zasłabł 
nagle Molier, który kreował główną rolę i godzinę po 
przedstawieniu zmarł (17/1. 1673.) 
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jeszcze raz okazał się najgłębszym obserwa- 
torem „le contemplateur par excellence“ jak 
go Boileau nazwał. 


* * 


x 

„Ja prends mon bien, ou je le trouve“ 
odpowiedział Molier na czynione mu zarzu- 
ty plagiatów. Znaczy to, że Molier szukał 
tematów do swych komedyi, gdzie mógł 
(komedye rzymskie i hiszpańskie, włoska 
„commedia dell’arte“, średniowieczne „fa- 
bliaux“, Rabelais €c.) a z przystwojonych 
tematów stwarzał arcydzieła, nadając im o0- 
ryginalną formę, nie kopiował więc, lecz 
przetwarzał. Zresztą treść, intryga, nie stano- 
wiły zasadniczego czynnika u Moliera („Mi- 
santhrope* niema prawie żadnej akcyi). Miej- 
sce intrygi zajmuje u niego kreślenie cha- 
rakterów ludzkich, obraz życia ludzkiego; 
komedya molierowska, to szereg scen dra- 
matycznych, przeznaczonych do skreślenia 
charakteru, który jest spiritus movens wszys- 
tkich sztuk molierowskich, tak fars, jak i ko- 
medyi obyczajowych. A charaktery te skre- 
Ślił Molier tak genialnie i mistrzowsko, że 
podniósł je do wysokości typów. Typy te nie 
ograniczają się do żadnego towarzystwa lub 
społeczeństwa, nie posiadają wartości dla 
jednej epoki, lecz są inkarnacyą typów lu- 
dzkich wogóle i dlatego są nieśmiertelnymi. 
Bo wiecznym jest typ hypokryty i mizantro- 
pa, skąpca i dorobkiewicza, załotnicy i dewo- 
tki, pedanta i szarlatana, lekkoducha i uwo- 
dziciela. 

Styl Moliera jest wzorem komicznego sty- 
łu; niefrasobłiwa wesołość i lekki i skrzący 
się humor czynią dyalog molierowski wzo- 
rem niedoścignionym. Pod względem stylu, 
który dostosowuje się do warunków i natu- 
ry— nie może mu nikt z rówieśników i póź- 
niejszych pisarzy dorównać. 

Na gienialności Moliera poznali się już 
współczesni: Latontaine, Chapelle, Boiłeau 
(który go nazywa „rare et fameux esprit,) 
Nie mógł jednak Molier dostać się do Aka- 
demii, gdyż był aktorem. Lecz w r. 1773 
w setną rocznicę zgonu wystawiła mu Aka- 
demia francuska w swej sali posiedzeń biust 
z napisem: 

„Rien ne manque å sa gloire, il manquait 
a la notre“. Rien ne manque, gdyż dzieło 
Moliera jest nieśmiertelne! . R. 


m r æ ść 
„Dzień i noc 
(„fug un nacht‘) 


(„Dzień i noc“, tragedya w 3 aktach, z pośmiertnych 

pism Sz. An- skie 0, dokończona przez A. Kaciznego, 

wystawiona przez Trupę R w reżyseryi L. Kadi- 
sona * 


Obszerna izba prostokątna. Ściany zam- 
knięte. Nizki sufit. Wygodnie i swobodnie, 
godnie, po mieszczańsku. Sceniczny natura- 
lizm. 

Z przodu — niby proscenium — na prawo 
i lewo, zamiast drzwi, dwa dość głębokie, 
sklepione otwory. Wydrążone, nizkie, ocię- 
żałe, masywne. Jak w dawnych kurytarzach 
klasztornych. Stylizacya. 


Na ścianie tylnej po obu stronach dwa 
okna łukowe, podzielone przez szybki na 
cztery, ośm, dwanaście części. Każde z nich 
nie dość szerokie i przestronne, by ogarnąć, 
wchłonąć w siebie cały krajobraz i nie dość 
wysokie a wąskie, by uchwycić i objąć w swe 
ramy pełen grozy obraz młyna: nic ponadto, 
jedyny to obraz, co się narzuca i swym cię- 
żarem uciska mózg i serce. Okna przez roz- 
dwojenie i kształt bez wyrazu, bez charakteru. 

A przed oknami mile powiewają białe fi- 
ranki, a lśnią się ściany w pogodnych bar- 

*) W ostatnim zeszycie żydowskiego czasopisma 
literackiego wychodzącego w Warszawie „Ryngen* 
(Ogniwa) zamieszcza ceniony krytyk literacki i znako- 
mity znawca teatru, Michael Wajchert orginalną impre- 
syę o osłatnim dramacie An-skiego od pewnego czasu 


granego na scenie Trupy Wileńskiej w Warszawie. Po- 
dajemy ją w całości w przekładzie. 
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wach różowych, wzorzysty zaś pas je zdobi 
i upiększa. Tło dla ciemnej tragedyi rebego- 
bękarta w chwili kiedy jego krew kozacka się 
dziko burzy, miotając nim z otchłani na 
otchłań. 


A z poza lewego okna zagląda do izby | 


potężny sobaka o dwu rogach, z rosem i gębą 
i dwu znanemi światełkami w oczach: wia- 
trak z ramionami. Symboliczna interpretacya. 
Czysty, dyskretny podźwięk. 

Nad izbą króluje Arka przymierza. Na 
przedzie tylnej ściany, pomiędzy obu okna- 
mi rozciąga się ku górze aż do sulitu, roz- 
pierając się szeroko do wnętrza izby. W ką- 
ciku, między Arką a oknem, staje w ka- 
żdym akcie kto inny, tyłem obraca się do 
reszty osób, wspiera się o Arkę, głowę o- 
puszcza, chowa ją w dłoniach i tak długo 
trwa w tej pełnej wyrazu pozycyi, aż... 
jest znów potrzebny na scenie. W pierwszym 
akcie czyni to rebe, w drugim gabaj, w trze- 
cim teść. 

Reżyserska architektonika. 

W samym środku izby, wśród kiłku osie- 
roconyc'1 krzeseł, szaro obciaganych, rozpie- 
ra się możnie i po mieszczańsku obszerna 
sofa z oparciem. Z pod szarego pokrowca 
można wyczuć jej miękki, puszysty plusz. 
Służy ona czułej scenie tete-a-tete pomiędzy 
rebem a Miriam w pierwszym akcie, tuli 
schorzałe kości umierającej rabinowej - matki 
w drugim, chłodzi rozgorzałe członki umie 
rającego rebego w akcie trzecim. * 

Symboliczny rekwizyt. 

Gdy się po raz pierwszy kurtyna podnosi, 
kroczy rabinowa-matka z prawej strony ku 
lewej i z lewej ku prawej przez całą szero- 
kość sceny. Kroczy poważnie i majestatycz- 
nie, wsparta o laskę: Mirele Efros. 

Dramatyczny akord wstępny tragedyi w 
mózgu rebego. 

Za oknami ciągnie wśród pobrzęku puszki 


miłosierdzia „chroniącego: od śmierci“ i za- : 


wodzenia kobiet — pogrzeb. Drugi. Trzeci. 
Czwarty. Nastrój zarazy. A drugi zabija 
pierwszy, trzeci- drugi, czwarty - trzeci. Cóż 
pozostaje? 

Nieco grozą przejmującej romantyki lu- 
dowej, drobina suchego naturalizmu, nieco 
sztywuej nibyto stylizacyi. Wszystko inne 
przypadkowe i zbędne, tak ot sobie, popro- 
stu w próźnię, bez sensu i myśli. Sceniczna 
szata tragedyi „Tug un Nacht“. 


IL. 

A treść dramatyczna? 

Wielki pomysł, nawskróś dramatyczny. 
Główna postać — rebe. Jedyna dramatyczna 
postać minionego życia żydowskiego. Tysiąc- 
krotnie związany a przytem tak wolny. Pan 
i władyka dziesiątek tysięcy, ich ostatni słu- 
ga, ich rzecznik, opiekun ich dusz. Piastun 
idei dynastycznej, co musi kochać i znosić 
cierpienia, nieść’ pomoc i służyć całemu na- 
rodowi. Serce jego przepojone bólem ogółu 
Izraela,a oczy zwrócone ku świetlanym ojcom 
w niebiosach. > 

Znagła jednak poczyna świat jego chwiać 
się w posadach. Ludzie tracą zaufanie do niego, 
łańcuch, wiążący go z przodkami i, co w cię- 
żkich chwilach jest dlań ostoją, zostaje prze- 
rwany brutalnie w jego świadomości, rebe 
staje się wolnym, niezwiązanym, niczyjim. 
Zmysły jego — przez całe życie więzione — 
rwą ze siebie pęta, burzą się dziko. Drama- 
tyczny bohater. 

Postać, jak ją czuł autor w najbardziej 
świetlanych swoich momentach.' Czuł, lecz 
nie stworzył. Potężna idea, lecz ani szczypta 
ponad suchą ideę. Ani jej nie uciełeśnił, ani 
uduchowił. Postaci dokoła rebego bezkrwiste. 
A to, by żyć własnem życiem ani groźnie 
ani upiornie, by działać jako promieniste 
twory mózgu rebego. Zanikła granica pomię- 
dzy świadomością a podświadomością, jawą 
a snem, rzeczywistością a fantazyą, między 
dniem a nocą. Zanikła, lecz nie wzniosła się 
do wyższej jedności, do artystycznej syntezy, 
a została zepchnięta, zatarta. Język nawskróś 
* niedrumatyczny. Dyalog, nawet w scenach 
głównych, wzruszającej nieporadności. Stru- 
ktura dramatyczna rozpaczliwa. Efekty tea- 
tralne domyślane. 

TI. 

Jedyna korzyść z wieczoru: aktor. Żydow- 

ski aktor. Nie to, co w nim gotowe, ukończo- 
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ne, „odstawione*, ale to, co poszukuje, wy- 
siłek, wola. Nowe szlaki. Nurzanie się w o- 
tchłaniach ludzkiej podświadomości, wspina- 
nie się na wyżyny nadludzkiej tęsknoty. 


mi R 
Nr. 15_J 
|| 

„Drabina wznosi się ze ziemi do samego. l 
nieba, anioły po niej wchodzą i zstępują; na- J 
wet im trzeba do wchodzenia szczebli, a cóż 
dopiero człowiekowi“ („Tug un nacht“). 


d 


Dr. JEREMIASZ FRENKEL. 


W hebrajskiej literaturze stoimy teraz pod 
znakiem tłómaczeń. Jest to po większej części 
zasługą Sztybla; ale spowodowały tę obfitość 
tłumaczeń także stosunki rozwojowe. 

Przed wojną ruch wydawniczy u nas był 
niewielki, twórczość oryginalna - stosunkowo 
wcale obfita. Wobec tego wydawnictwa nie- 
chętnie zajmowały się tłómaczeniami. Wyda- 
wano tylko takie tłómaczenia, które były 
naprawdę bardzo aktualne i poczytne. Tłu- 
maczyć „ad maiorem głoriain* literatury, jak 
to czyniono w pierwszych czasach haskali, 
nie leżało w duchu czasu. 

Teraz stosunek się odwrócił. Twórczość 
oryginalna nie płynie obfitem korytem i nie 
może nastarczyć materyału mnożącym się 
wydawnictwom. Z drugiej strony wymagania 
ogólno - kulturalne czytelnika hebrajskiego 
znacznie wzrosły. Niejeden twór oryginalny, 
który przed kilku laty naszego czytelnika 
dobrze zaspakajał, uznany już jest dziś za 
literacko niedojrzały. Wobec tego nadeszła 
znowu pora na tiómaczenia. 

Sztybel rzucił hasło: Tłómaczyć wszystko, 
co godne jest tłómaczenia z literatury świa- 
towej. Nawet to, co wydaje się nam całkiem 
dla nas nieaktualnem. Potem nieaktualność 
stała się wprost wymogiem. Na wzór znanego 
„credo, quia absurdum* możnaby o naszym 
obecnym ruchu tłómaczeniowym powiedzieć 
„traduco, quia non actuałe*, 

W pogoni za klasycznymi utworami zapo- 
mniano o tem, co najbliższe, jakkolwiek to 
właśnie domaga się najsilniej wcielenia do 
skarbca literatury narodowej. Mamy już he- 
brajskie przekłady „Kozaków“ Tołstoja i „Iry- 
dyona* Krasińskiego. Ale nie mamy jeszcze 
zbiorowego wydania hebrajskiego — dzieł 
Herzła. A przecież Herzl na takie wydanie 
chyba zasługuje; jeżeli już nie jako Żyd 
i twórca syonizmu, to jako wybitny pisarz. 

W czasach, gdy tłómaczono tylko rzeczy 
aktualne, ukazało się kilka dorywczych prze- 
kładów z dzieł Herzlą. „Judenstaat* ukazał 
się w hebrajskim przekładzie Berkowicza już 
w r. 1836, rok po wyjściu oryginału. „AIlt- 
neuland* w tłómaczeniu Sokołowa („Tel Awiw“ 
— dziś już całkiem wyczerpany!) uzyskał 
olbrzymią popularność. Pozatem wydał Braj- 
nin przekład „Nowego Ghetta*, Trywusz — 
zbiór opowiadań, Fryszman — wybór feljeto- 
nów („Feljetonim uchtawim*) i feljetony z ży- 
cia dzieci; z rzeczy aktualnych przełożył Ber- 
kowicz broszury „Der Baseler Kongres, 
Chazan i Czernowic — zbiorek artykułów 
syonistycznych; pozatem pewne artykuły po- 
jawiały się w czasopismach hebrajskich. 

Okoliczność, że dzieła Herzla w oryginale 
nie doczekały się zbiorowego wydania, nie 
zwalnia nąs od obowiązku uskutecznienia 
takiego wydania w tłómaczeniu hebrajskiem, 
bo właśnie dla nas, Hebrajczyków — nie dla 
kogo innego — Herzl jest „klasykiem“ w pierw- 
szym rzędzie. Ale dotądjnikt o tem nie pomyślał. 

Toteż przyjęliśmy z prawdziwą satysfakcyą 
ogłoszenie „Achiasafu* o wydaniu pierwsze- 
go tomu „wszystkich pism Herzla*,*) 

Niestety jednak zobaczyliśmy wkrótce przed 
sobą „sefer“, który wraz z przedmowami o- 
bejmuje zaledwie — 144 stronic tj. czwartą 
część samych pism syonistycznych bez „Alt- 
neuland*. Przy znanej ruchliwości „Achiasafu* 
możemy Śmiało na to liczyć, że za kilka lat 
wyjdą wszystkie pisma syonistyczne Hercla; 
a stąd do wszyslkich pism Herzla z jak 
daleka jeszcze droga! 

Przekład powierzony został Drowi M. Ber- 
kowiczowi. Nie bez pewnej słuszności. „Z wie- 
ku mu się i z urzędu ten zaszczyt należy*. 
Dr. Berkowicz był osobistym sekretarzem 
Herela w początkach jego pracy syonistycz- 
nej. Z polecenia Hercła tłómaczył niejeden 
manuskrypt Hercla dla pracy hebrajskiej. 
Jego tłumaczenie „Judenstaatu* święci obe- 
enie 25-letni jubileusz i kto wie, czy nie było 

*) Kol Kitwe Theodor Herzl — sefer riszon — tirgem 


Dr. M. Berkowicz -— Achiasaf, Warszawa 1921. 


be hebrajsku. 


więcej czytane, niż oryginał. To tłumaczenie 

— wypełniające połowę pierwszego „tomu“ 
dzieł Herzla — jest dokumentem historycz= 
nym i winno być zachowane w swem pier- 
wotnem brzmieniu. Prawda, że język dość. 
silnie nosi znamiona „haskali* i nie zupełnie 
oddaje jędrny, a przylem barwny styl 
Herzła. Ale „wtedy“ tak tylko umiano pisać 
po hebrajsku i na tym właśnie tekście he- 
brajskim wychowało się kilka pokoleń syoni-] 
stów wschodnio europejskich. + 

Prócz „Judenstaatu* weszły do zbioru 
„Autobiografia* Herzla i wszystkie mniejszej 
artykuły z czasu przed stworzeniem „Die 
Welt* — w tym samym porządku, w jakim są 
umieszczone w „Zionistische Schriften“ (do 
str. 178 tomu I.) Streszczenie „Judenstaatuć 
(„Eine Lösung der Judenfrage* — Zion. Schr.f] 
li, 293—308.) weszło jako osobny artykuł. 
Wszystkie te artykuły są pisane językiem 
nowszym, nienagannym — ale w stosunku do 
ciepłego stylu herzlowskiego — nieco zbyt 
suchym. 

Poza materyałem, przejętym z „Zionistische 
Schriften“, obeimuje nowy zbiór jeszcze dwe 
dokumenty: List do „Hacefiry* i Podróż 
do ziemi świętej (list do Chowewezion % 
Londynie). f 

List do „Hacefiry“ (ogłoszony w „Hacefi 
rze“ z dnia 4. XI. 1896.) jest odpowiedzią nā 
artykuł, który ukazał się w tym dzienn k 
z końcem października 1896. Artykuł ten j 
inspirowany przez koła zbliżone do adminig 
stracyi rotszyldowskiej w Palestynie, zawieraj 
wiadomości o rzekomych niepowodzeniachj 
Herzla w Paryżu (u Rotszylda), w Konstanjg 
tynopolu i w Londynie i ostrzegał przed pla; 
nami Herzla, które miały jakoby zagraża 
bytowi dotychczasowej kolonizacyi palestyń: | 
skiej: W odpowiedzi Herzl prostuje fałszywe 
informacye i broni swej polityki przed na 
paściami intrygujących przeciwników. ri 

List do filosyonistów skierowany jest d 
zebrania, które się odbyło w Londynie z o | 
kazyi wyjazdu angielskiej grupy „Chowewóij 
Zion“ pod przewodnictwem Bentwicha na po | 
dróż eksploracyjną do Palestyny. Także ¥ 
tym liście odpiera Herzl napaści, skierowani 
przeciw jego polityce i wykazuje, że nie moż - 
ona przynieść szkody dla starej kolonizacyjj 
i musi uzyskać poparcie u rządu tureckiegog 
który z polityki syonistów może wielkie cią 
gnąć korzyści i 

Rycina tytułowa i winiety, wykonane przej 
Jehudę Gomberga, nie są gorsze od tyctg 
które zdobią wszystkie nowsze wydawnictwij 
hebrajskie (słaby komplement!); przypomi | 
nają one najsłabsze strony techniki ornamer$ 
tacyjnej Liliena i są bardzo banalne w pojf 
myśle i słabe w wykonaniu. k 

Natomiast prawdziwą ozdobą tego tomf 
jest piękna przedmowa Thona. To są starf 
prawdy, ale w bardzo zajmujący sposób w 
łożone. Jest tu mowa o tem, że najbardzie 
żydowskie (co do swej treści) utwory prze 
chodzą na własność wieczystą narodu dopier 
z chwilą, kiedy ubierają się w szatę hebra 
ską; jest mowa o tem, że utwory Herzla - 
wszystkie, nie ty.ko syonistyczne! — godn 
są uwiecznienia tą drogą. Potem następu/ 
krótki, lecz charakterystyczny opis stanu ż 
dostwa zachodniego w chwili pierwszego wj 
stąpienia Herzla. Następnie Thon w kilk 
zdaniach wylicza główne zasługi Hercla jak 
tego, który uczynił kwestyę żydowską przej 
miotem dyskusyi międzynarodowej, i stw 
rzył kongres i organizacyę syońską. Prze. 
mowa kończy się następującemi zdaniam$ 

W testamencie Herzla jest napisane: „..Kied 
Bóg was wspomni, uniesiecie stąd moje kościjj 

Zaczynamy wypełniać jego testament. Ni] 
kości jego przeniesiemy do naszej zieni 
przenosiny jego ducha do naszego język | 

Oto tłómaczenie hebrajskie dzieł Herzi§ 
jego pism i mów i napisków. 

To tłómaczenie jest wniebowstąpieniem -$ 
wstąpieniem w niebiosa wieczności! | 
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